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Ks. m g r  T A D E U S Z  A P C Z Y Ń S K I K T O  J E S T

N A  X I I  N I E D Z I B L Ę  

P O  Z E S Ł A N I U  D L C R A  Ś W .
(Św. f.ukasz. 10,28 - 37)

O nego czas u : R zek ł  Jezus  uczniom 
sw oim : Błogosławione oczy, k tóre  
w idzą, co w y  w idzicie .  Bo pow ia­

d a m  w a m ,  że w ie lu  p rorokó w  i królów  
chciało w idzieć, co w y  w idzicie ,  t słyszeć  
co s łyszycie ,  a nie słyszeli.

A  oto b iegły  w  Z a kon ie  pow sta ł d o ­
św iadcza jąc  Go  i r z e k ł : N auczycie lu , co 
m a m  czynić, a b y m  osiągnął życie  w iecz­
ne? A  On rz e k ł  do niego: W P ra ic ie  co 
nap isan o?  ja k  czytasz? A  on o dpow iada­
jąc  rzekł:  B ędzies z  m iłow ał P ana  Boga
tw ego  ze w szy s tk ie g o  serca tw eg o  i ze 
w s z y s tk ie j  m yś l i  tw bje j ,  a b liźniego tw e ­
go ja k  siebie sam ego (Powt. Pr. 6,SJ. 
R zekł m u: Dobrześ odpowiedział. Czyń
to, a będziesz  ży ł .  On zaś chcąc s i ę n s p r a -  
w iedliw ić ,  r z e k ł  do Jezusa: A k tó ż  jest  
m o im  bliźnim? Jezus  zaś, p o d e jm u ją c  p y ­
tanie, rzekł:  C z ło w iek  p e w ie n  zs tępow ał  
z  Jerozo l im y  do Jerycha  i w p a d ł  m iędzy  
z łoczyńców , k tó r zy  go t e ż  zlupili  i  rany  
za da w szy  odeszli, zostaicia jqc na pó ł u -  
marłego. I  zdarzy ło  się, że kap łan  p e w ie n  
zs tępow ał tąż  drogą i u jr za w szy  go, m i ­
nął.  T a k że  t lew ita , będąc blisko m ie jsca  
i w idząc  go, m iną ł.  A  S a m a r y ta n in  p e ­
w ien ,  zdążając drogą, przechodził obok  
niego i u jr za w szy  go użalił  się n ad  nim.

1 p r z y b l iż y w s zy  się zaw iąza ł rany  jego, 
n a lew a jąc  o liw y  i w ina, posaazit go na 
sw e  ju czn e  zw ierzę  i zaw iózł  do gospody,  
i p ie lęgnow ał go. A  n a za ju trz  w y ją ł  dw a  
d en a ry  i w ręczy ł  je  w łaścicielowi gospo­
dy, m ówiąc: Miej nad  n im  pieczę,  a co­
kolwiek ponadto  w ydasz ,  ja, gdy  wrócę,  
od da m  tobie. K tó r y ż  z ty c h  trzech  zdaje  
ci się być  b l iźn im  tego, co w p a d ł  m iędzy 
złoczyńców? A  on r z e k ł : Ten, k tó r y  m u  
m iłos ierdz ie  okazał. 1 rz e k ł  m u Jezus:  
Idź, a c zyń  i t y  podobnie.

„M is tr zu , k tóre jes t n a jp iękn ie jsze  
przykazan ie  w  P raw ie?"

I x czyńm y człow ieka n a  o b raz  i podo- 
I b ieńs tw o  nasze" — p ad ły  )w d z ie jach  

św ia ta  w ypow iedz iane  s łowa a k te m  
tw ó rczym  woli S tw ó rcy  i Boga. I o d  tego 
czasu n a  ziemi zaczęło bić p ierwsze i m i­
l ia rdow e seTce człowieka. P łyn ie  czas od­
m ierzany  gen e rac jam i i poko len iam i lu dz ­
kimi. P rzem ija  człowiek, ale ludzkość  zo­
staje. W ty m  b iegu zapom nia ł też  człowiek 
skąd  się wziął na świecie, dlaczego żyje 
i ja k i  m a  cel jego egzystencja .  Z apom nia ł
0 s łowach S tw órcy  i o ce lu  w y rażon ym  w
nich: „na obraz i podobieństw o". W k o n ­
sekw encji  zagubił  się w  wszechświecie, 
n ie  znalazł sobie na n im  n a w e t  należytego 
miejsca. Człowiek — stw orzony  n a  ziemi 
n ie  dla niej j e d n a k  wyłącznie, doszedł do 
tego. że zobaczył bezsens swego is tnienia . 
Stał się z czasem is to tą  n ie zn a n ą  i n iepo­
z n aw a ln ą  sam ą  d la  siebie. Znaleźli się 
w p raw d z ie  m ędrcy, k tó rzy  uważali, że po­
znali człowieka, a le  po  ty m  spon tan icznym  
poznaniu  dochodzili zaw sze  do zw ykłego 
w ezw ania  sokra tesow sk ie j  „poznaj samego 
sic'bi«>“ . In n i  n a to m ias t  cynicznie  n a s ta w ie ­
ni d<> życia, w idzący jed y n ą  is to tę  człowie­
czą w  atomie, szukal i ce lu  swego is tn ienia  
w zdaw kach  rozkoszy głosząc: „używ aj
dnia, n a jm n ie j  og lądając  się na  ju t ro 11. Ci 
ludzie po tra f i l i  w  uśc iskach  Eun ice  i w 
opa rach  u łu d n e j  rozkoszy, śp iew a jąc  na 
cześć bożka przecinać  sobie żyły, czy też 
s t rącać  jedni d rug ich  ze ska ły  ta rap e jsk ie j .  
J e d n a k  um ysł iud zk i  mozoli się do dzisiaj
1 'p ra co w a ć  będzie zaw sze  nad  zag adn ie ­
niem: k im  jes t  człowiek, człowiek is tota 
społeczna. Bo człowieka zawsze w idz im y  
nie w  oderw an iu ,  a le  w  k o n k re tn y ch  p o ­
w iązan iach  rzeczywistości, w tw orzen iu  t e ­
go, co n a z y w a  się  człowieczeństwem, w  
p rodukow aniu  d u ch a  i m aterii .  Umysł dzi­
siejszego człowieka p o tra f i  też u ją ć  go w e

wzory chem iczne  i fizyczne. Różni uczeni, 
k tórzy  nie chcą  dziś przyznać, że człowiek 
jes t is totą n ieznaną , w ar to ść  jego z a m k n ę ­
li w  n ieprzynoszącej zaszczytu cyferce 
niepełnego dolara...  To p raw da ,  bo tyle jest 
w a r t  człowiek — m ate r ia :  żelazo, sól, woda, 
s iarka  itd T akiego człowieka m ożna w yk o­
rzystać tylko w kierac ie  życia a po zużyciu 
w yrzucić  n a  śm ietn ik . Na w spom nien ie  je d ­
n ak  tego, w zdryga się cała nasza na tu ra .  T o­
też umysł ludzki na przes trzeni dziejów peł­
nych często b łądzeń  w sw ych  re l ig ijno-f i-  
lozoficznych rozw ażan iach  chciał ro zw ią ­
zać ten  problem. C en t ra ln y m  ośrodkiem  
każdej religii był i jes t człowiek i jego 
wartość. K ażda  religia  jeat o ty le  w a r ta ,
o ile szacow any jes t  t a m  człowiek.

N ow a k a r ta  ekonomii zbaw ien ia  i now y 
n u r t  życia zapoczą tkow ał się z chw ilą  k ie­
dy „Słowo Ciałem się stało". P rzyszedł na  
św ia t  Syn człowieczy troszcząc się o szczę­
ście i d o b ro  i zbaw ien ie  człowieka C h ry ­
s tu s  został do k ońca  św ia ta  z nami. Toteż 
dzieje  ch rześc i jań s tw a  są dzie jam i człowie­
k a  i jego s to su n ku  do innego człowieka — 
b ra ta  i do Boga jak o  Ojca. N au k a  C h ry ­
stusa pow iała  znad  jeziora G enezare t  i z 
złowieszczej Golgoty. Unosił się głos Jego: 
„Coście uczynili  jed n em u  z ty ch  m a lu cz ­
kich, toście M nie uczynili" . To p ro g ram  i 
d rogow skaz d la  mas. Z wysokości krzyża 
uczynił nas  C h ry s tu s-b ra t  b raćm i w szys t­
kich, a dziećmi jednego  Ojca: „Oto m a tk a  
tw oja , !oto syn  tw ój" .  W ytyczył ca łk iem  
ja sno  i n iedw uznacznie  k to  je s t  naszym  
bliźnim, k im  je s t  dla nas  d rug i człowiek. 
Dzisiaj, gdy życie oddycha tak  si lnym  p łu ­
cem, gdy bez w y tch n ien ia  p racu ją  m aszy­
ny k ie ro w ane  lu dzk ą  ręką, gdy noc ro z ­
ś w ie t la n a  jes t  now oczesnym i neonam i, nie 
m ilknie ,  ale dom aga  się uporczyw ej odpo­
wiedzi p y ta n ie  faryzeusza: „kto jest m oim  
b liźn im ?" J e d e n  dzień po tra f i  ty le  p rzy-

S A M A R I A ,  k ra j  za ­
m ieszk iw any  przez S a m a ­
ry tan , tj . m ieszkańców  po­
chodzących z Izrae li tów  i 
plem ion przesiedlonych do 
Samarii p rzez S a 1 m a- 
n a s s a r a  V: Sargona II, 
w ładców  a sy ry jsk ich  w  VIII 
w. p rzed Chr.

C h r y s t u s  z n a jd o w a ł  s ie  w  
o k o l i c y  J e r y c h a  P r z y p u -  
s z c z a m y  to  je d y n ie  n a  

p o d s ia w le  te j o k o l ic z n o ś c i  że w  
p r z y p o w ie ś c i  m ó w i  o d ro d z e  z 
J e r y c h a  dn J e r o z o l im y .  S ł u c h a ­
c z o m  d ro g a  ta m u s ia ła  b y ć  
w ia d o m ą  i z n a n a .  R ó w n ie ż  p r z y ­
p u s z c z a m y .  ż e  r o z m o w a  o  ja  
k le j  1 u e w a n g e l is t a  w s p o m in a ,  
to c z y ła  s ie  w  s y n a g o d z e ,  g d y ż  
. . p e w i e n  h i  e g  I y  w  Z a k o ­
n i e  p  c  w s i a ł ,  k u s z ą c  g o :  
k t ó r e  z p r z y k a z a ń  j e a t  
n a j w i ę k s z e ? "  ( Ł k .  10, 
35—31). W  o d p o w ie d z i J e z u s  p y ­
ta  go , co  w  te j k w e s t i i  m ó w i 
Z a k o n .  U c z o n y  c y t u je  z a w a r t e  
w  Z a k o n ie  p r z y k a z a n ia .  J e d n o  
z t y c h  p r z y k a z a ń  c z y t a m y  w  
k s ię d z e  P n w l .  P r .  e. S a  d r u g ie  
w  K s ię d z e  K a p J .  Ifl, 18. o d p o ­
w ie d ź  u c z o n e g o  b y te  d o b ra  i  
s a m a  w  s o b ie  w y s t a r c z a ją c a ,  
s tg d  C h r y s t u s  je ]  n ie  u z u p e łn ia  
a le  t y lk o  p o d k r e ś la ,  że je ż e l i  
t a k  p o s t ę p o w a ć  b ę d z ie  to  o t r z y ­
m a n a  p e w n o  u c z e s t n ic tw o  w  
K r ó le s t w ie  B c ż y m .

. ,a  o n  c h c ą c  s i e  u s p r a ­
w i e d l i w i ć " ,  p y t a ł  d a le j :  
k tó ż  je s t  te d y  m o im  b l iź n im ?  
I z r a e l i c i  z n a l i  p r z y k a z a n ie  m i ­
ło ś c i  ta liź n ieg o , r o z m a ic ie  t y l k o

t łu m a c z y l i  w y r a z  . . b l i z n  i* . 
N ie k t ó r z y  b l iź n im  n a z y w a l i  
s w o ic h  p r z y j a c ió ł ,  in n i  s a m y c h  
l y l k c  Iz r a e l i t ó w  w y k lu c z a j a c  z 
z a k r e s u  te g o  p r z y k a z a n ia  o b ­
c y c h  n ie iz r a e l i t ó w. c z y l i  g o jó w .

Je z u s , n a w ia z u jg c  dalszą ro z ­
m o w ę  do z a p y la n ia  n ie  d a je  od­
p o w ie d z i w p ro st, le cz  w yg ła sz a  
w s p a n ia łą  p rz y p o w ie ś ć  o S a ­
m a ry ta n ie  i z m u sz a  uczonego 
do w y p ro w a d 7 e n łe  W n io sku .

Z k o n te k s tu  w y n i k a  że c z ło ­

w ie k ie m  n a p a d n ię t y m  p rz e z  

z b ó jc ó w  b y l  i z r a e l i t a  D ro g a  z 
J e r o z o l im y  d n  J e r y c h a  je s t  g ó ­
rz ys ta-  P o  b o k a c h  z n a jd u je  s ie  
d u żn  p ie c z a r  i j a s k iń  J ó z e f  

F 1 a w iu s 2  n a z y w a  ja  - d e ś e r ta  
s a x o s a “  (H e l.  In d .  4, S 3] S w .  

H ie r o n im  z a h a c z a ,  ż e  i  za  j e ­
g o  c z a s ó w  z d a r z a ły  s ię  n a p a d y  
n a  te ]  d ro d z e  (M if i .  24. 055).

Z h ó je  z a b r a l i  p o d ró ż n e m u  
w s z y s tk o  co  p o s ia d a ł ,  a  p o n ie ­
w a ż  b r o n i ł  s ię , w ię c  z b il i  go  
n ie ł i t o ś c iw ie .  P c  j a k im ś  c z a s ie  
k a p ła n  z d aw a ł z J e r o z o l im y ,  p o  
o d b y c iu  s w e j  s łu ż h y  w  S w ig t y n i ,  
a j e d n a k  p r z e s z e d ł m im o  i c ie r ­
p ią c e m u  n ie  p o ś p ie s z y !  2 p o ­
m o c ą .  N a d s z e d ł n ie b a w e m  j le-



N A S Z Y M  B L I Ź N I M
nieść w rażeń  i n ie  je d n ą  też  przypow ieść  
życia o S a m a ry tan in ie .  Dzisiaj ścieżki p ro ­
w adzące  z Jerozo lim y  do Je ry c h a  Tozcho- 
dzą  się po ca łym  świecie. Spotęgow ały  się 
też zasadzki na nich. L udzkość chcia łaby  
p y tan ie  „kto jest -moim b liźn im " obejść, 
albo gdy sp o tka  na drodze  sw ego życia 
człowieka, k tórego  spo tkało  nieszczęście 
chcia łaby najlep ie j  schow ać głowę w  p ia ­
sek. Przeży ły  się na naszych oczach i b a n ­
k ru tu ją  w szelkie  czcze dociekania  i speku­
lacje teologiczne. Żydzi też nie wiedzieli  kto 
jest naszym  bliźnim. N a tom ias t  wiedzie li, że z 
b liźnim trzeba  się liczyć — ,.oko za oko. ząb 
za ząb“ I m ów i się, że ś w ia t  się zmienia, 
ale je d n a k  z ty m  p rob lem em  tk w im y  w  
czasach Mojżesza. X X  wiek, ten  bogaty  
w jednostki i narody, k tó re  na przestrzeni 
h is tori i  w pad a ły  między zbójców, ubogi 
jes t  j e d n ak  w  m iłos iernych  S a m a ry ta n .  
P rzyczyny  k rw a w y c h  okresów, przeżycia  
przede w szystk im  o sta tn ich  k a tak l izm ów  
dziejowych spraw iły , że człowiek sta ł  się 
tępy  n a  ból i c ierp ien ia  innych. S erce  sk a ­
m ien ia ło  m u . Trzeba, aby  dostrzegł w  g ro ­
mie  b łyskaw ic  Golgoty  tw a rz  C hrystusa , 
k tó ra  w śm ie r te ln y m  bólu  śle zew w n ie ­
bo: „Ojcze przebacz  im, bo nie w iedzą  co 
czy n ią1'. — Nie w yłączy ł n aw e t  w rogów, 
ale  n a w e t  za n ich  się modlił .

— K to  jes t moim b liźnim ? — dom aga  się 
odpowiedzi py tan ie .  My p o tra f im y  sBbie 
dyplom atyczn ie  odpowiedzieć — ten k tó­
ry  je s t  ode m n ie  słabszy, k tó ry  m i n ie  z a ­
graża, k tó ry  nie jes t  m oim  ryw alem . Cóż, 
człowiek lubi panow ać  n ad  człowiekiem. 
Słabości n a tu ry  ludzkie j go tłumaczą...

J e d n a k  dw udzies ty  w iek  w ola o p r a w ­
dziwą in te rp re tac ję  przypowieści o S a m a ­
ry tan in ie ,  domaga się ch rześc i jań s tw a  czy­
nu, p ra g n ie  tego od każdego człowieka a 
p rzede w szystk im  od k ap łana ,  k tó ry  sp ie ­
szy rlo Kościoła, aby sp raw o w a ć  służbę

w it a ,  a le  I n n  n ie s z c z ę ś l iw e g o  
o m in ą ł .  A  S a m a r y t a n in ,  k tó re g o  
? v d z l  m ie l i  w  n ie n a w iś c i  1 k tó ­
r y m  s ta le  g a r d z i l i  . .m i ło s ie r ­
d z ie m  z n s ta l t k n i ę t y "  i n ie t y lk o .  
że  s le  z a t r z y m a ! ,  a le  p r z e w i n i ł  
r a n y ,  w in o  1 o l iw ę ,  j a k i e  z s o b ą  
m la l  w  d ra d z e  d o  p o ż y w ie n ia .  
( b r n c i l  n a  l e k a r s t w o :  u m ie ś c i ł  
c h o re g u  n a  o ś le  a s a m  p ie s z o  
f n d a ż y !  do  g o s p o d y  i  ta m  pf!zez 
c a ł y  d z ie ń  c z u w a ł  p r z y  c h o r y m  
N a  d r u g j  z a ś  d z ie ń ,  g d y  w y j e ż ­
d ż a ł  w  d a ls 23  d ro g ę ,  z le c i ł  c h o ­
re g o  o p ie c e  g o s p o d a rz a  d o m u  
z & ic z d n e g o , z o s ta w i ł  n a  k u r a c j ę  
d w a  d e n a r y  1 z a z n a c z y ł ,  że  g d y  
w r a c a ć  b ę d z ie  u r e g u lu je  

w s z y s t k ie  w y d a ik ] .  J a k i e  je s z ­
cz e  w y p a d n ie  p e e s y n ić  d la  p o ­
t r z e b y  c h o r e g o  i n ie s z c z ę ś l iw e ­
go c z ło w ie k a .  C h r y s t u s  p y t a  z a ­
te m  u c z o n e g o , k to  o k a z a ł  s ię  
b l iź n im  c z ło w ie k a  n a p a d n ię te g o  
p rz e z  z b i jc ó w .  U c z o n y  m u s ia ł  
u z n a ć ,  że  t y lk o  S a m a r y t a n in .  
1 r z e k i  m u  J e z u s '  , ,3 d ż ie  i t y  
i u c z y ń  t a k " .  Z  p r z y p o w ie ś c i  
te j  w y n ik a ,  że  k a * d y  c z ło w ie k  
je s t  n a s z y m  b l iź n im .  A n i  r ó ż ­
n ic a  p o g lą d ó w  a n i  w ie k ,  a n i

Bożą p rzep isan ą  kan on am i,  a po drodze 
je d n ak  często n ie  dos trzega  człowieka po­
bitego, zm altre tow anego ,  za ła m an eg o  ży­
ciem  i nie po tra f i  b a ls a m em  miłości do 
niego i do Boga ukoić  ran ,  k tó re  k rw aw ią .  
K a p ła n  szczególnie i każdy  człowiek jes t 
zobow iązany do tego, a b y  w  k a żd y m  w i ­
dział swego b ra ta ,  aby k ażd em u  nieść po­
moc-, bo ty lko miłość czynna w y p ły w a ją c a  
z w ia ry  jes t  sp raw d z ian em  n ak azó w  e w a n ­
gelicznych. To w y n ik  w ia ry  i miłości do 
w spólnego  Ojca, człowiek dla człowieka 
m us i  b y ć  p rzed m io tem  miłości, trosk i i 
uszanow ania .

O boję tność  te j  jedn os tk i  je s t  grzechem, 
k tó ry  odbija  się echem  w świecie.

Często m ożem y w yczytać  w p ra s ie  w y ­
padki ja s k ra w e j  obojętności w  s to sun ku  
do d rug iego  człowieka. W tedy  nasze su­
m ien ie  b u n tu j e  się. C zyta l iśm y o m y ś l i­
wych, k tórzy  zostawili  na  śn iegu  ran neg o  
kolegę. Nie chciało im się n a w e t  zadzwonić 
po pogotowie ra tu n k o w e ,  sk u tk iem  czego 
ofiara  nieszczęśliwego w y p a d k u  od u p ływ u  
k rw i skonała .

S łyszeliśmy też o u ton ięc iu  młodej ko ­
b ie ty  na  oczach w czasowiczów, k tó rzy  n a  
je j w ołan ie  w cale  nie zareagow ali .  Na 
szczęście s łyszeliśm y też o b o h a te r sk im  
w yczynie w roc ław ian ina ,  k tó ry  z paszczy 
niedźwiedzia  w y rw a ł  dziecko.

Nie chcem y hero izm u na  codzień. Tylko 
p rag n iem y  ab y  tre ść  p rzypow ieśc i o Sa-4- 
m a ry ta n in ie  głęboko zapadła  w  serce i po­
ruszy ła  sum ien ie  dzisiejszego człowieka. 
T rzeba  aby  człowiek dzis ie jszy  odpow ie­
dzia ł na py tan ie  „kto je s t  m oim  bliźn im " — 
sta ry m , ale  w iecznie  a k tu a ln y m  i n ie­
zm ien ny m  p rzy k az an iem  dekalogów : B ę ­
dziesz m iłow ał P a n a  Boga sw ego ze 
w szystkich sił swoich, a  bliźniego twego, 
ja k  siebie samego".

S A M A R I A

p łe ć ,  a n i  n a r o d o w o ś ć  a n i  p r z y ­
n a le ż n o ś ć  k la s o w a ,  c z y  c a r l y j-  
nn  n ie  z n o s i p r z y k a z a n ia  m i ło ś ­
c i b l iź n ie g o  W s z y s c y  w o ła m y  
d 0 B o g a  n asz eg o -  .O jc z e '*  
W s z y s c y  w ię c  d z ie ć m i je s t e ś m y  
le g o  B o g a  a m ie d z y  s o b ą  je ż e l i  
r i e  b r a ć m j  tn  p r z y n a jm n ie j  b l iź ­
n im i  w  C h r y s iu s o w y m  u ję c iu .

t y  u c z y ń  p o d o b n ie 11 —Tdźźe
s to s u je  s ię  ta k ż e  dn n a s  S k o r o

n a w e t  z n ie n a w id z o n y  p rz e z  
I z r a e l i t ó w  S a m a r y t a n in  m ó g ł 
b y ć  d o b r y m ,  le p s z y m  n a w e t  
od  k a p ła n a  i l e w i t y ,  to  j n a m  
trz e b a  s ta r a ć  s ię  b y  b y ć  d o b ­
r y m i  p rz e z  s p e łn ia n ie  w  ż y c iu  
c o d z ie n n y m  p e d w a l in y  c h r y s t la -  
n iz m u  p r z y k a z a n ia  m i ło ś c i  b l i i  
n ie g o .

K s  D r  A N T O N I  N A i r M C Z Y K

OPINIOWANIE
PODSTAWĄ

OCENY
WARTOŚCI

PRACOWNIKA

P n d s t a w a  g o s p o d a r k i  

n a r o d o w e j  i ś r o d k ie m  

z a s a d n ic z y m  w z r o s tu  

d o b r o b y tu  je s t  f z ło w ie k -  

K z e c z  Ja s  n a , i e  in n a  je s t  

Je g o  r o la  d z is ia j ,  a  z u ­

p e łn ie  in n a  b y ła  k i e d y ś  

W s p ó łc z e s n e  ż y c ie  gos 

p o d a rc z e  i s p o łe c z n e  

TÓ żni s ię  ort ż y c ia  m i ­

n io n y c h  w ie k ó w  z a r ó w ­

n o  b o g a c t w e m  n o w y c h  

lo r m ,  ja k  i »a lf> żno£cla 

w z a je m n a  c z y n n ik ó w  

t w o r z ą c y c h  o r g a n iz m  

s p o łe c z n y  j g o s p o d a r c z y  

i u m o ż l iw ia j ą c y  je g o  

s p r a w n e  d z ia ła n ie .

W t e d y  p r o s to ta ,  d z is ia j  

z ło ż o n o ś ć ,  w t e d y  p r z e ­

de w s z y s t k im  p r a c a  iq h  

lu d z k ic h ,  d z is ia j  m a s z y ­

n y ,  a le  i c z ło w ie k .  D z i ­

s ia j  c z ło w ie k  w  z a s a ­

d z ie  s p e łn ia  w ię k s z ą  r o ­

lę n iż  k ie d y k o lw ie k ,  n ie  

t y lk o  ja k o  g e n ia ln y  w y ­

n a la z c a ,  k o n s t r u k to r ,  

t c c b n lk ,  a le  5 jn k o  k ie-  

r ó w n ik  ś w ia L a  s k o m p l i ­

k o w a n y c h  m a s z y n  i b o ­

g a te g o  ż y c ia  s p o łe c z n e g o . 

W e  w s p ó łc z e s n y m  a p a r a ­

c ie  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  1 

g o s p o d a rc z e g o  w ła ś c i ­

w ie  n ie  m a  ju ż  p r a w ie  

m ie js c a  n a  c d o w le k a -  

m a n e k in a ,  t y m  h a r d z ie j  

n ie  m a  m ie js c a  n a  c z ło ­

w ie k a  n ie u c z c iw e g o ,  n ie ­

d b a łe g o . A l i  n ie s t e t y  

t a c y  je s z c z e  sa 1 w  p o ­

w a ż n e j  m ie r z e  z p o w o d u  

Ic h  n ie e t y c z n e j  i n ie s p o  

le c z n e j  p o s t a w y  g o s p o ­

d a r k a  n a r o d o w a  p o n o s i 

‘r t r a t y  a ż y c ie  s p o łe c z ­

ne d o z n a je  ró ż n e g o  r o ­

d z a ju  w s trz p ^ r iw  I  z a h a  

m o w a ń ,  1 d la te g o  W y d a je  

s ię  Tzecza k o n ie c z n a ,  

a b y  lu d z ie  c o ra z  b a r d z ie j  

z n a li  s le , a b y  w  zesp e-  

la c h  g o s p o d a r c z y c h  i  

s p o łe c z n y c h  n ie  b y ło  

je d n o s ie k ,  k t ó r e  s w o ja  

n ie u c z c iw a  p o s t a w a  p s u ­

ja  w y s i ł k i  g r t ip y  I u- 

m n ie js z a jp  p o s tą p . W z e ­

s p o le  g o s p o d a r c z y m ,  

w ię k s z y m  c z y  m n ie j ­

s z y m , r h n c i a ł  r o le  są  

p o d b ie lo n e ,  k a i d y  c z ło ­

w ie k  s p e łn ia  w  s w o im  

z a k r e s ie  w n ż n a  f u n k c ję  

i c a ło ś ć  d c p !e r o  w ó w ­

c z a s  g *a , k i e d y  w s z y s i-  

k ie  c z y n n ik i  d o b rz e  sp e J 

n ia ja  w y z n a c z o n e  im  

fu n k c je -  2 e b y  ta k  b y ć  

m n g ło ,  lu d z ie  m u s z a  i 

p o w in n i  h y ć  u c z c iw i .  N ie  

z a w s z e  je d n a k  t a k  je s t .  

T l la t rg C j k ie d y  i jr a c o w -  

n ik  p rz e c h o d z i do  i n n t j  

p r a c y ,  k i e d y  z m ie n ia  

w a r s z t a t  p r a c y ,  o t r z y m u ­

je  z z a k ła d u  p r a c y  z a ­

ś w ia d c z e n ie  o s w e j  p r a ­

c y ,  o t r z y m u je  o p in ie .  T o  

je s t  k o n ie c z n e .  O p in ia  

Ła p o w in n a  j e d n a k  h y ć  

ja w n a  i o b ie k t y w n a ,  

p r a w d z iw a ,  p o w z ię ta  

k o le g ia ln ie .  W  s p r a w ie  

te j  p o w in n y  z a ją ć  w ła ś ­

c iw e  s Ł a n o w H k n  z w ią z k i  

z a w o d o w e ,  s t a n o w is k o ,  

k t ó r e  u n ie m o ż l iw i  j a k a ­

k o lw i e k  k r z y w d ę ,  z a r ó w ­

no w  s to s u n k u  do  C z ło ­

w ie k a  p r a c o w n ik a ,  j a k  I 

g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j .  

N ie s t e t y  — j a k  d o t ą d  - 

n ie  z a w g z e  t a k  s ię  d z ie je  

i  d la te g o  s ta Je  Je s z cz e  

z d a jz a j a  s le  u Ha s n a j ­

r ó ż n ie js z e  k o n l l i k t y  ł 

k c m p i i k a c j e i d e z o r g a n i ­

z u ją c e  n a s z e  ż y c ie  s p o ­

łe c z n e  i p r z y n o s z ą c e  

p a ń s t w u  n ie r a z  b a rd z o  

p o w a b n e  s i r a t y .  O b ie k ­

t y w n e  o p in io w a n ie  0 

k w a l i f i k a c j a c h  z a w o d o ­

w y c h  i  p o s t a w ie  s p o łe c z ­

n e j p r a c o w n ik a ,  r o b o t ­

n ik a  c z y  d y r e k t o r a ,  u- 

s p i a w n i  n a s z e  ż y c ie  s p o ­

łe c z n e  i zwiększy d o ­

ch ó d  n a r o d o w y ,  a t y m  

s a m y m  p o le p s z y  n a s z  

d o b r o b y t .

<*■)



N A J W I Ę K S Z Y  

S P O Ś R Ó D  
O J C Ó W  K O Ś C I O Ł A

W  d n iu  28 s ierpn ia  ob­
chodzi Kościół p a ­
m ią tk ą  śmierci n a j ­

większego spośród Ojców 
Kościoła — św. A u g u s ty ­
na.

Is totnie ,  A ugustyn  w
pełni zasłużył n a  tą  n a ­
zwę, poniew aż przez t rzy  
dzies iątk i la t  s łowem i 
p ió rem  głosił na jczystszą  
n a u k ę  Jezusa  Chrystusa , 
zwalczając b łędy i herezje  
sw e jo  czasu

A ugustyn  A ure lius  —
ta k  bow iem  brzm ia ło  jego 
nazw isko  — urodził s ię w  
urzędniczej,  pół pogańs­
kiej rodzinie  w  r. 354 “w 
Tagaście, w  Numidii. W ro ­
dzone zdolności u ła tw ia ją  
mu odbycie najw yższych 
na ow e czasy s tud iów  
po czym obe jm uje  k a te d rę  
g ram a ty k i  i re to ryk i w ro­
dz in ny m  mieście, a n a s tęp ­
nie kole jno w R zym ie  i w  
Mediolanie.

A ugustyn  nie je s t  ty p e m  
niedołężnego i ła tw ego  do 
sk la sy f ikow an ia  człowieka. 
Porywczy, gorący, p rz e d ­
siębiorczy i am b itn y  m ło­
dzian żyje  początkowo b u j ­
nym  życiem młodzieży p o ­
łudn iow ej.  Ma liczne p rzy ­
gody, n iedw u znaczn e  z n a ­
jomości, w w y n iku  k tó rych  
jes t zm uszony zaopieko­

wać się n aw e t  sw ym  sy­
nem  z n ie legalnego  m a ł­
żeństwa A deoda tem  A u ­
g ustyn  je s t  j e d n a k  p r a w ­
dziw ym  filozofem: szuka
p raw dy , a n ie  zna jdu jąc  
jej u  m anichejczyków , po­
rzuca  ich i zaczyna s łu ­
chać  m ów  św. Ambrożego
— b isk up a  M edio lanu . M o­
w y te, chociaż b ra n e  po­
czątkow o p rzez  A u gu s tyn a  
bardzo kry tyczn ie ,  zaczy­
n a ją  oddz ia ływ ać  na jego 
u w raż l iw io ną  duszę  M o­
d li tw a  m atk i,  Moniki, do­
pe łn ia  Teszty. W re z u l ta ­
cie w  trzyd z ies tym  trze­
cim roku  życia A ugustyn  

• n a w r a c a  się i p rz y jm u je  
chrzes t  z r ą k  św. A m b ro ­
żego. Przez k ilka ko le j­
n ych  la t  p row adzi A ugu 
styn t ry b  życia w łaśc iw v  
ówczesnym m nichom , o d ­
dają '-  się ro z w a ż a ń 1’.! E- 
wangeilii. W 391 -r. w b rew  
swej woli zos ta je  w y św ię ­
cony n a  k ap ła n a  w Hippo 
Regius a w  pięć l a t  póż 
niei o b ra n y  b iskupem . Do 
końca życia zositaje m u  
33 .lata, Nie zm arn ow ał 
tych  la t .  Poza p racą  o rga ­
nizacy jną  i pedagogiczną 
w s to su n k u  do podległego 
sobie k le ru  odda je  się 
rów nież  p racy  p isarskie j,  
ab y  sku teczn ie  móc zw al­
czać m an iche jczyków , a 
rian , d ona tys tów  i pela- 
gian. Za apolog etyczny

tru d  i do rob ek  nauk ow y  
o trzym uje  św. A ugustyn  
ch lub ny  ty tu ł  „doktora  la ­
ski". U m iera  dn ia  28 s ierp­
nia 430 t . w  Hipponie,  na 
k ró tk o  przed w kroczeniem  
tam  W andalów.

Co do ilości pism nie 
może się z A u gus tynem  
rów nać  żaden ze w sch o d ­
nich an i  zachodnich  O jców  
Kościoła. N apisał w sum ie  
p on ad  300 ksiąg, ob e jm u ­
jących  pisma filozoficzne, 
dogmatyczne, polemiczne, 
egzegetyczne, m ora lno-  
prak tyczne ,  re toryczne 
(msze i kazania) i poety­
ckie.

Jeg o  „W yznania",  „O 
p ań s tw ie  Bożym", „O reli- 
gii p ra w d z iw e j"  — są 
dziełami dziś pow szech­
nie znanym i i zachw yca ją  
zarów no  'trafnością a rg u ­
m en tac j i  jak  i w span ia łą  
formą. Nie m a chyba k a ­
tolika, k tó ry  słysząc p rz e ­
p iękne  „EKultet" — śp ie ­
w a n e  w naszych kościo­
łach w W ielką  Sobotę w  
przekładzie  L. S taffa  nie 
zachw ycałby  s ię  głębią m y ­
śli i t ra fno śc ią  porów nań , 
lecz rzadko  k to  wie, że a u to ­
rem  tego p ięknego  hy m n u  
jest w łaśnie  św. A ugustyn.

N a w e t  m uzy ką  się za j­
m ow ał ten  gen ia lny  mąż. 
Napisał 6 ksiąg o m uzyce  
w ogólności, o jed n o s tk ach  
ry tm icznych  i ry tm ie , do ­
wodząc, że poezja i śp iew  
są doskonałym i środkam i 
do podniesienia  ducha  do 
Boga, k tó ry  jes t  n a jw y ż ­
szym dobrem , p ięk nem  i 
p raw d ą .

Wschód szczyci się J a ­
nem  Z ło toustym  jako  n a j ­
w iększym  spośród Ojców 
Kaznodziejów. To p raw da .

Lecz A ug us ty n  także  
wygłosił  w  sw y m  życiu 
tysiące m ów  1 kazań, z 
k tó ry ch  ponad  400 p rze k a ­
zał na p iśmie potom nym.

Dla całości należy dodać, 
że św. A ugustyn  pozosta­
wił po sobie b l isk o  300 li­
stów, a je den  z n ic h  (211) 
sk ie ro w an y  do m niszek w 
H ipponie  n azw an o  „regułą  
św. A ugustyna" . W edług 
tej regu ły  żyli m iędzy in ­
nym i polscy A ugustyn ia-  
nie aż do m o m en tu  znie­
sienia  przez kard .  Sapiehę.

Wobec ogrom u zasług 
dla Boga, dla Kościoła, 
zwłaszcza wobec ujęcia  na  
piśmie d e l ik a tn ych  p rob le ­
m ów  filozoficznych i teo­
logicznych t ru d n o  jesit nie 
zgodzić się z p ie rw szym  
b iografem  św. A ugustyna ,  
b isk up em  w  K a la n a  Pos- 
syd iuszem  (t 470), k tó ry  
k ró tko  po jego śm ierci n a ­
pisał w  żywocie „A ugus­
tyn jest, jak  dotychczas, 
na jw ięk szy m  spośród T ra ­
dycji , n a jw ięk szym  Ojcem 
Kościoła". Za tak ieg o  u w a ­
ża go rów n ież  Kościół 
Polsko-K atolicki.

M. P i ja rsk i

Józef  Baranowski

0 MIŁOŚCI BLIŹNIEGO
Ta sama urwista droga 
Wśród cierniowych drzew,
A godzina jutrzni uroczysta i cicha.
Ta sama, w  której Samarytanin  
Zstępował z Jerozolimy da Jerycha 
l stało się, że napadli go złoczyńcy  
I rany zadali.
A  ty  jako ów kapłan 
1 jako ów lewita 
Widząc go — poszedłeś dalej 

★

Ta sama urwista droga 
1 dzisiaj,
Z drogowskazem do miłości Boga 
I bliźniego
— Ze modlitwą 
Jaśniejesz przy ołtarzach.
Grosz twój w tackę srebrną zadźwięczy 
Ż e  przyklękniesz  
1 wyznasz swoje przewinienia  
Jednym tchem,
A nie potrafisz dojrzeć granicy 
Międzx/ dobrem a ziem
— 1 przechodzisz mimo próśb 
Samarytanina
Z duszą oziębłą,
Łzą wygasłą u powiek,
Skoro nie upokorzysz serca,
Nie przekonasz,
Ż e  bliźnim twoim jest każdy człowiek 

★

Panie!
Czyli nie wzywałeś głosu Samarytanina 
A nie usłyszał Ciebie nikt.
Choć spoglądały Twe oczy pełne łaski 
I dobroci bez granic —
Przebacz mi Panie!
Wysłuchaj.
Oto kurzę się przed Tobą 
W modlitewnych słouxich.
Wobec Twojego ogromu miłości,
Którą w  moim sercu odnalazłem 
1 łzy w nim schowam.

CZYTAJCIE

„POSŁANNICTWO"
m iesięcznik pośw ięcony dziejom i dok­

trynie polskiego katolicyzmu.

Stałe otrzym ywanie tego ciekawego  

pisma zapewnia prenumerata, którą 

przyjmują: Urzędy Pocztowe, listonosze 

oraz Oddziały i delegatury „Ruchu1'.

Można również zam ów ić prenumeratę 

dokonując w płaty na konto PKO Nr 1-6- 

100020 — Centrala Kolportażu Prasy i 

W ydaw nictw  „Ruch“ W arszawa, ul. Sre­

brna 12.
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W S A N A T O R I U M

S a na to r ium  to dom, w którym 
przebyw ają  dzieci chore No. mo­
że tak n iezupełnie  chore, ale cier­
piące na różne dolegliwości. 
Dzieci te p rzebyw ają  z da leka  od 
swoich rodzin; rodziców zastę­
pują  im w ychowaw cy. Nieraz 
tęskni się za mam usią ,  ta tusiem, 
za pozostawionymi w dom u za­
baw kam i.  W tak ich  chwilach 
najlepiej jest zabawić się z ko­
leżankam i lub poprosić panią  o 
jak ąś  adną bajkę.

Pokoje, w  k tórych mieszkają  
dziewczynki są ponum erow ane .  
Jedynka, dw ójka ,  t ró jk a  itd. N a j­
weselszą dziew czynką na trójce 
jest s iedm ioletn ia  Hania. Obok 
niej na  sąs iednim  łóżku śpi Zuz- 
ka. Zuzka jest na jw iększą  figlar- 
ką Dziewczynki bardzo się polu­
biły. Bardzo często obmyślają  
różne psikusy, a pon ad to  są 
s trasznie  ciekawskie. W ycho­
wawczyni grupy, pani Kornacka, 
ochrzciła je  z tego względu przy ­
dom kiem  pytalskich. Bo istotnie, 
ciągle tylko py ta ją  i py ta ją

Na p rzek ład  wczoraj. Złapały 
panią  K ornacką  na kory tarzu  i 
dalejże...

— Proszę panią, czy widziała 
pani smoka?

— Nie, nigdy.
— A czy są smoki?
— Nie, na pew no nie ma.
— A były?
— Uczeni o nich nie w spom i­

nają. Dawniej żyły ty lko zw ie­
rzęta  przedpotopowe, inne  niż 
dzisiaj.

— To może smoki schow ały  
się na bezludną w y sp ę ’

— Wątpię. Św iat jest nie taki 
znowu wielki i p raw ie  dokładnie  
przez człowieka poznany.

— A dlaczego kotkowi w no­
cy błyszczą się ślepki?

— Dlaczego ryba  p ływ a?
P an i  w ychow aw czyni cierpli­

wie wszystkiego w ysłuchuje  i 
odpow iada. Wszystkie dzieci, nie 
wyłączając starszych, lubią ją o- 
gromnie. Ona taka  m ądra ,  wszys­
tko wie i powie im o czym ty lko 
zechcą.

N a jp rzy jem nie jsze  są jednak  
wieczory. Pani K ornacka  p rzy ­
chodzi w tedy do poszczególnych 
sypialni, i opow iada  Dzieciom 
bardzo się to podoba. Czekają  
n iecierpliw ie na każde odw iedzi­
ny. Dziś ma przyjść do pokoju,

rokosci 25 na 30 mm. Musi ona być zdrowa, bez 
sęków, s ta ran n ie  w ygładzona a na k r a w ę ­
dziach lekko zaokiąglorft>. M ajdan  powinien  
być od środka w zmocnjony spec ja lną  d r e w n ia ­
ną podkładką, k tórą  p rzyk le jam y  w odoodpor­
nym klejem. Drzewce w ra z  z podk ładką  po­
malować należy k i lkakro tn ie  o lejem ln ianym. 
Cięciwę luku skręcam y z cienkich ln ianych  
nici. Nici te nac ie ram y w oskiem  lub paraf iną . 
Długość norm alne j  cięciwy wynosić może do
2 m Strzały do strze lan ia  sporządzam y ze 
św ierkowego d rew na.  Pow inny  one być pro­
ste. a w p rzekro ju  idealnie okrągłe. Jeden  ko­
niec strzały, czyli tzw. grot pow inien  być zao ­
strzony a drugi, tzw. be lt pow inien  mieć ro­
wek do zak ładan ia  strzały  na cięciwę. Strzały 
można przy końcu zaopatrzyć w połówki gę­
sich piór, a n as tępn ie  nasycić ln ianym  o lejem 
i zaciągnąć po li tu rą  lub lakierem .

w tej chacie w  Nałęczowie mieszkał wielki p isa rz  polski — Stefan
Żeromski.
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A V A Z Ó W S I A
C zerw ińsk  — w!.lok ogólny

L
i l ' lK C  > sicipu:ii iiau^iją su; duskoiiiilo cl 
wszelkiego rodzaju  w ęd rów ek  k r a ­
joznaw czych  — pieszych, ka jakow ych ,  

kolarskich. Pas ja  zw iedzania  ojczystego k ra ju  
ogarn ia  dziś coraz więcej ludzi. Spędzenie  2—3 
tygodni w okresie  urlopu na pow ietrzu , rozko­
szowanie się w idokam i na tu ry ,  poznaw an ie  za­
bytków  przeszłości i osiągnięć teraźni ej szóś­
ci — d a je  człowiekowi wiele saty5t*kcji, 
doznań estetycznych, p rzysparza  zdrow ia  i tę ­
żyzny fizycznej 

D oświadczony tu ry s ta  w ędrów ki sw e roz­
poczyna od regionu najbliższego jego miejsca 
zamieszkania. U rlopow iczom  z W arszaw y i o- 
kolic p rop on u jem y  k i lkunas todn iow y raid ro­
w erow y trasą  W arszaw a — Żelazowa W ola  — 
Sochaczew — Łąck — Płock — Wyszogród — 
Czerwińsk — Płońsk  — Ciechanów  — O pino­
góra.

Nie sposób w  informacji w prow adzące j p o ­
da^ w szystk ie  szczegóły o pięknie  i zabytkach 
Mazowsza. Jed ny m  z bardzie j in te resu jących  
obiektów naszej trasy  jes t  miejsce urodzenia  
F ryd e ry k a  Chopina — Żelazowa Wola. P odz i­
w iać tu możemy dom, w  k tó ry m  mieszkali 
C hopinow ie  oraz przep iękny  p a rk  zap ro jek to ­
w an y  przez prof. K rzyw dę  — Polkowskiego. W 
d w orku  ob e jr2eć możemy pam ią tk i po w ie lk im  
m uzyku  i zabytk i zw iązane z epoką, w  której

C zerw ińsk  — ogólny widok klasztoru 
z X I I  wieku

żyl wielki kompozytor Z kolei, szusą wiodącą 
przez ośrodek fabryczny Chodaków, uda jem y  
się do Sochaczewa, a stąd tr a są  równoległą  z 
biegiem Wisły przez Gąbin, Łąck do Płocka. 
M ija jąc  p iękne kra jobrazy , m am y okazję  obe j­
rzeć w  międzyczasie  s tadn inę  koni w  Łącku, 
zbierać jagody i grzyby w lasach n ad w iś lań ­
skich. W ażnym etapem  naszej w ęd rów k i jest 
jedno z na js ta rszych  polskich m iast — Płock. 
Vv czasie d w u dn io ” ■ go pobytu podziwiać tu 
możemy s ta ro daw ne  zabytki a rch i tek tu ry ,  
możemy też korzystać z możliwości p rze jażdż­
ki k a jak iem  lub s ta tk iem  po Wiśle.

Z Płocka k ie ru jem y się na  południowo- 
wschód do Wyszogrodu, a s tąd  do starego, 
nadw iślańsk iego  grodu Czerwińska. Z w iedza­
my tu ciekawy a rch i tek ton iczn ie  k lasz tor z XII 
w. Z kolei jedziemy na północ przez P łońsk do 
Ciechanowa. Z zabytków  zwiedzam y w  Ciecha­
now ie  śrecniow ieczny zamek i wal obronny. 
Dokonawszy w ypadu  do Szulmierza, zSliżamy 
się w  ten sposób do końcowego e tapu  naszej 
ł M r W f i  — *r> urodzin K rasińskiego
— Opinogóry. O s iąa am y  iu dobrze zachow ane 
ru iny  zam k u  książąt mazowieckich z XIV w. 
i kościół gotycki z XV w.

Z Opinogóry w racam y do Ciechanowa, a stąd 
pociągiem do domu.

Żelazowa Wola — dom, w którym urodził się Fry- 
Plock — w idok ogólny deryk Chnpin



W  niedzielę 2(> czerwca br. w ypełn ił  się n ied u ­
ży kościół przy ul. Żeromskiego w Łodzi.
P ry m ic ja  młodego ks. Z dzisława K uflew - 

skiego. Przed paru  tygodn iam i ukończy! on s tu ­
dia w  Chrześci jańsk ie j  A kadem ii Teologicznej, a 
później od swego Profesora  i B iskupa Księdza Dr 
M. Rodego przyją ł w p ro ka ted rze  w arszaw skie j  
święcenia  kapłańskie .

P rzybyli dziś do św ią tyn i  Jego rodzice zam ie ­
szkali w Lodzi, k tórzy poznawszy Kościół uznali 
go za w łasny ; przyszli koledzy p ry m ic jan ta  i p rzy ­
jaciele.

K siądz Kuflewski Mszę św. w asyście młodszych 
kolegów k leryków  odpraw ił ,  a potem udzielił  
p rym icy jnego  błogosław ieństwa.

Ze w zruszen iem  klękali rodzice przed o łtarzem , 
przy k tó ry m  syn sp raw o w ał N ajśw ię tszą  Ofiarę, 
koledzy, przyjaciele , z k tó rym i szedł razem  przez 
młode jeszcze życie.

K azanie  o roli współczesnego k ap łan a  i d u szp a ­
sterza, k tóre  w szystk im  głęboko zapadło w dusze, 
wygłosił ks. m gr  E. Balakier.  k tóry  specja ln ie  
przybył na tę uroczystość z W arszawy. Ks. Zyg­
m u n t  Gnyp. ad m in is t ra to r  para f i i  uczynił w szyst­
ko, aby uroczystość n iecodzienna w ypadła  dobrze  
i była przeżyciem nie ty lko  dla p rym ic jan ta ,  ale  
i dla wszystk ich  współuczestn ików.

Po nabożeństw ie  w zruszony p ry m ic jan t  podzię­
kował tak  gospodarzowi ks. Gnypowi, jak  też 
w szystk im  zebranym  za udział w Jego pierwszej 
n iek rw aw ej ofierze, k tó rą  złożył Bogu w o jczy­
stym języku.

D eszczowa i po ch m u rn a  była niedziela 3 lip- 
ca br. W yznaw cy jed n ak  Kościoła Polsko- 
Katoliekiego w Szczecinie p rzeżyw ali ią r a ­

dośnie i uroczyście. W d n iu  tym  w  zabytkow ej 
św iątyn i P io t ra  i P aw ła  s ta n ą ł  u stóp o łtarza  m ło ­
dy kapłan , k tóry  przed p a ru  tygodniam i jeszcze 
w para f ii  Szczecin-Dębie o d p raw ia ł  Mszę św. w  
języku łacińskim, a dziś po raz  pierwszy w  sw ym  
życiu m ów ił po polsku „P rzys tąp ię  do O łtarza  
Bożego..." Młody kap łan  ks. E d m u nd  K rzyw ań- 
ski, dotychczasowy w ika r iusz  ks. Wł. Farona, k tó­
rego s tars i w yznawcy dosta teczn ie  znają , nie U- 
miał jeszcze na pamięć polskiej m in is t ran tu ry  i 
d latego czytał ją  z książeczki.

D obrowolnie  i św iadom ie , jak  wielu innych o- 
puścił papieski Kościół. Z bun to w ał  się przeciw 
papieżowi i jego pełnom ocn ikom  w Polsce. Do­
szedł do wniosku, że papieski Kościół to  n a jw ię k ­
sza herezja ,  bo śm ie r te ln em u  człowiekowi p rzy ­
pisuje  się boskie p rzym ioty  — nieomylność. Bibi- 
li jny i logiczny absurd  obliczony na kato licyzm — 
zniew olonych umysłów.

Droga jego do Kościoła Polsko-K ato lick iego  b y ­
ła k ró tka ,  ale  m iała  pew n e  m o m e n ty  d ra m a ty c z ­
ne, Na dw a dni p rzed polską p ry m ic ją  daw ni p rze ­
łożeni na  w ik a r ia t  w  Szczecinie-Dębie urządzili 
„najazd".

P rzy jecha ło  dw óch proboszczów, dw óch dz iek a ­
nów, a wreszcie p rzybył sam  b iskup  z G orzowa 
Ignacy Jeż.

I m ów ią , że w pap iesk im  Kościele  n ie  d ba  się
o zbawienie .  Czyż nie troska  o zbaw ien ie  duszy 
ks. K rzyw ańsk iego  ich p rzy po rw ad z i la?  Choć nie 
wszyscy w  to wierzą.

W szystkie a rgum en ty ,  k tó rym i ho jn ie  szafow a­
no, nie p rzekona ły  „zbun tow anego".  Wciąż tw ie r ­
dził, że w ia rę  kato l icką  za cho w u je  i nic  z niej nie 
chce uronić, ty lko jako  P o lak  odrzuca  obcą, n a ­
rzuconą w b re w  woli N arodu  ad m in is t rac ję  koś­
cielną. a to całk iem co innego znaczy.

Nie m ożna powiedzieć, aby b iskup  Jeż  z Gorzo­
w a n ie  byl d bbrym  psychologiem. Do „ n aw raca ­
n ia"  użył rodziców. P rzyw iózł ich do syna w ła s ­
nym  sam ochodem  z innego pow iatu , po odpowied­
n im  „przeszkoleniu".

B iedna m a tk a  kap łana ,  k tó rą  ks. biskup k lą t­
w ą  i k a rą  boską nastraszy ł groziła, spazmowała, 
robiła  dan te jsk ie  sceny. Sy tu ac ja  dla syna nie  
była p rzy jem na.

Ojciec groził, że przy jdzie  z d ru g im  synem i w  
kościele zrobi w ie lką  aw an tu rę .

N a za ju t rz  dosta ł  żołądkow ych boleści i na p ry ­
m icje  syna  z  odsieczą nie zdążył.

P rym ic ja  polska odbyła  się uroczyście i w  pod­
niosłym nastro ju . K azan ie  w czasie Mszy św. na 
t e m a t  „Ty jesteś opoka, a na tej opoce zbuduję  
Kościół mój", wygłosił przedstaw icie l  Ks. B isku­
pa  O rdynar iusza  ks. E. N arbuttow icz .

S łuchacze mogli się dowiedzieć, czym jes t  w  
istocie nasz Kościół i jak ie  m a  zadanie .  S łuchali 
z za in te resow an iem . Po sum ie  p rzem ów ił p ry m i­
cjant.  Podz iękow ał Ks. B iskupow i O rdynariuszo­
wi M aksym il ianow i Rodemu, że go przy ją ł  w  po­
czet kap łanó w  polsko-kato lickich . Nie wszyscy 
rzymscy kap łan i  są  p rzy jm ow ani.

P odziękow ał Ks. D ziekanow i W. K ierzkow skie- 
m u za o k azaną  pomoc i życzliwość i ty m  w szyst­
kim, którzy mu do polskiego o ł ta rza  dojść pom o­
gli.

T o  by! dla p ry m ic ja n ta  i d la  zgrom adzonych 
uroczysty dzień.

T ak ich  p rym ic j i  będzie coraz więcej. Takie  jest 
p raw o  życia. I nie ty lko  b iskup  Jeż, ale ka rdyna ł  
W yszyński nie  pomoże. (n)

1. P rzys tąp ię  do O łta rza  Bożego — 
czyta p ry m ic ja n t  Ks. E. Krzywańsk*.

2. P ry m ic ja n t  w  otoczeniu Ks. red. E. 
N arbuttow icza , Ks. Dziekapa W. 
Kierzkowskiego oraz najbliższych 
przyjaciół z Kościoła p rzed  św ią ty ­

n ią  P io t ra  i Paw ła .

3. K siędza p ry m ic ja n ta  w p row adza ją  
do Kościoła.

4. P ry m ic jan t  w śród  najb l iższej ro­
dziny.



Jaw orzn o  leży na w yży­
nie K rakow sko-C zęsto-  
chow skiej ,  w paśm ie  K ra -  
ko w sk o-Jaw o rzn ick im  na 
pogran iczu  K rakow sk iego  
i Ś ląska. Ja w o rzn o  jes t 
p rzed łużen iem  O kręgu  W ę­
glowego. O przeszłości te ­
go m ias ta  dochow ały  się 
szczupłe wiadomości. N a ­
zwa „Jaw o rzno "  pochodzi 
od dużej ilości d rzew  j a ­
w orow ych , to też  w  herb ie  
m ias ta  u w i d o c 7 n i e n i  są 
mężczyźni śc in a jący  jaw or.

Był okres , że Jaw o rzn o  
s tanowiło  sam odzielne
księstw o śląskie. W X II I  
w ieku  a może i później 
naby ł to miasto  b iskup  
k rak o w sk i  P ra n d o ta  i przez 
d ług ie  la ta  w chodziło  ono 
w  sk ład  dóbr b iskupich . 
Szybki rozwój zawdzięcza 
miasto  złożom w ęg la  i gal- 
m anu . Węgiel odkry to  w 
Ja w o rzn ie  pod koniec 
X V III  stuleciu. O d k ry w ca ­
mi w ęgla byli (sic!) m ie j­
scowi pasterze,  k tórzy  p a ­
ląc ogniska mieli możność 
zaobserw ow ać  palenie  się 
„czarnego kam ien ia" .

R ządy  c.k. Austr ii ,  K s ię ­
s tw a  W arszaw skiego  i 
Rzeczypospolitej K ra k o w ­
skiej, pod k tó re  kole jno 
podlegało  miasto , zaczęły 
tu  p lanow e w y d o by w an ie  
węgla. W la tach  1815— 
— 1846 Ja w o rz n o  zaopa­
trywano całą Rzeczpospoli­
tą  K rak o w sk ą  w węgiel. 
Poza w ęglem  eksp loa to ­
w ano  tu  także  torf, ru dę  
żelazną, w ap ie ń  i glinkę 
ogn io trw ałą ,  a w  X IX  w. 
zna jdow ało  się tu  k ąp ie ­
lisko. w y tw ó rn ia  a łun u  i 
h u ta  cynkow a.

Rok 1846 by l dla  J a ­
w orzna  bardzo  burz l iw y. 
K iedy  K ra k ó w  chw ycił  za 
b ro ń  przeciw ko A ustr ii ,

wodzą swoich sz tygarów  
rozbroili  załogi w o jsk  au ­
s triackich  i s tac jonu jące  
jedn os tk i  wojsk  z a p rz y ja ­
źnionych z au s tr iack im i.

W drugie j połowie u- 
biegłego stulecia  p rzem ysł 
jaw orzn ick i  stal się w ła ­
snością spółki bogatych  
właścicieli. W tym  okresie 
na terfrnie m ias ta  zostały 
u ruch om ion e  kam ien io ło ­
my, w y bu d o w an o  cegie l­
nię, ta r ta k ,  kolej łączącą 
miasto  z szerok im  św ia ­
tem. W tym  też okres ie  żyje 
tu  i działa w y b i tn y  kazn o ­
dzie ja  i po li tyk  z ram ien ia  
chrześc ijańsk ie j  d e m o k r a ­
cji, poseł do S e jm u  g a l i ­
cyjskiego i p a r la m e n tu  w

że ksiądz  S to ja low sk i  ma 
w  sobie coś z p re k u rso ra  
Kościoła Po lsko-K ato lick ie -  
kiego W każdym  razie na 
w skroś  postępow e w wielu 
sp ra w a c h  jego p rzekonan ia  
( jak  na ówczesne czasy) są 
n am  bliskie. S to ja łow ski 
byl z ludem , k tó rem u  s ta ­
ra ł  się pomóc jak  tylko u- 
mial. Wdzięczne społeczeń­
stwo m. J a w o rz n a  posta­
w iło  mu pomnik, k tó ry  do 
d n ia  dzisiejszego stoi obok 
kościoła św. W ojciecha, 
w  k tó r y m  sp raw o w ał swe 
obow iązk i duszpas te rsk ie  
ks S tan is ław  Stojałowski.

W Jaw orzn ie ,  w  fa rbyce  
„Azot", w  c h a rak te rz e  in ­
żyniera  p racow ał późnie j­
szy prof. d r  Ignacy  Mości­
cki, tw ó rca  o ryg ina lne j  
m etody  w y tw arza n ia  k w a ­
su  azotowego z pow ietrza. 
Jego p ierw sze  p rac e  b a ­
daw cze zw iązane są w ła ś ­
nie z Jaw o rz n e m

W Ja w o rz n ie  mieścił się 
p rzez  szereg la t  O rgan  
Z w ierzchni Z w iązku  P o w ­
stańców  C ieszyńsko-Slą  
skich, sk u p ia ją cy  u czes tn i­
ków  pow stań , działaczy i 
uchodźców  ze Ś ląska  Cie­
szyńskiego, k ie ro w an y
przez prezesów  tej o rg a n i ­
zacji — F ran c iszk a  Gor- 
gola i J a n a  K a js tu rę .  Tu 
p raco w a ł  i działał członek 
i w spó łp raco w n ik  A k a d e ­
mii U m ieję tności  — O skar  
Nikiel. Na je d n y m  z cm en­
ta rzy  jaw orzn ick ich  spo ­
czywa znana  śp iew aczka  
O pery  Ś ląskie j — Józefa 
Bem, także  O Nikiel i J .  
K a js tu ra .  P o d  lasem zn a j­
d u je  się s ta ry  cm en ta rz  i 
groby uczes tn .ków  P o w s ta ­
nia Styczniowego. Naj-

Wiedniu, r e d a k to r  i w y ­
daw ca  p ism  lu do w y ch  
,,W ieńca" i „Pszczółki" — 
ksiądz S tan is ław  S to ja ło w ­
ski. K siądz ten  dom agał 
się od w ładz  zm nie jszen ia  
godzin p racy  dla ro b o tn i­
ków. P rzez  pew ien  czas 
ksiądz S to ja ło w sk i  by ł  z a ­
w ieszony w czynnościach 
duszpas te rsk ich  za swe po ­
s tępow e p rze k o n an ia  naro-  
dowo-spoleczne. Nie będzie 
to żad ny m  n ad c iągan iem

d aw n ie jszy m  zab y tk iem  
m ias ta  są ru in y  daw nej  
w aro w n i tzw. „Grodzisko", 
w zniesione 351 m  (n.p.m.) 
Bliższe dane  o „G rodzisku" 
giną w  m ro kach  dziejów.

W chwili obecnej J a ­
worzno należy do w ażnych  
o środ kó w  przem ysłow ych . 
Przyłączono do Ja w o rz n a  
Szczakaw ę i D ąbrow ę i w 
ten sposób pow sta ło  po­
kaźne  Tró jm ias to .

GRODZISKO Fol. J. BUŁHAK



■ a r n a  m o ja  p ie r w s z a  p a r a f ia
G d y  m is ie m  24 la la ,  b y ła  to  t a k  

d a u in n , że n a w e t  n a jb l iż s z y m  n ie  
m ó w ię .  k ie d y  tc  b y ło .

T r z e c ie g o  d n ia  p a  ś w ię c e n ia c h  k s . 
a d m in is t r a t o r  K o s 'd o Ja  w r ę c z y ł  m l  n o ­
m in a c ję ,  b i le t  3 lc la s y  i ż y c z ą c  b ło-  
g o s ła w ie ń s tw a  p o le c i ł  j e c h a ć  d c  Ł o m ­
ż y . J e c h a łe m  z r o z p a la n ą  w y o b r a ź n ią  
i b i j ą c y m  le k k o  s e rc e m  n a  p ie rw s z ą  
pa r a f ię

Z  K r a k o w a  d o  Ł o m ż y  k a w a ł  d r o g i 
i 2 p r z e s ia d k i  B y ł o  Ju ż  p a  1C, g d y  
k o n d u k t o r  Ł o m ż ę  o b w ie ś c i ł .

C z e k a ła  na  m n ie  t r z e c h  m ę ż c z y z n . 
B y l i  to  c z ło n k o w ie  R a d y  F a r a f i s l n e j .  
D z lw i l i  s ie , ż e  t a k i  m io d y  „ p r o b o s z c z "  
p r z y je c h a ł ,  a le  p r z y j ę l i  s e r d e c z n ie

S z l i ś m y  p ie c h o tą  n a  p le b a n ię .  o d d a ­
la n ą  od  s L a c j i  3 k m . ho na d o r o ż k ę  n ie  
m ia łe m  p ie n ię d z y  P o d w ó r z e ,  n a  k tó r e  
m n ie  w p r o w a d z o n o ,  b y ło  c u c h n ą c e  i  
b r u d n e  . P l e b a n i a '  m ie ś c i ła  s ię  n a  
B a r te r z e  M a ł y  p o k o ik  p r z y le g a ją c y  do  
g a ra ż u  p a n a  d o k to r a  C  p o s ła  z P P S  
z a m o ż n e g o  c z ło w ie k a ,  w z ię te g o  l e k a ­
rza  R y l  o n  e w a n g e l ik ie m  le c z  p a t r o ­
n o w a ł n a s z e j p a r a f i i  1 w s p ie r a !  ją .

P o k ó j  b y ł  u m e b lo w a n y  S t a ło  ż e la z ­
ne łó ż k o  z  p r a w d z iw ą  s ia t k ą ,  k a n a p ­
ka  n b H a  c z e r w o n y m  p lu s z e m  t a k iź  
s a m  io ie l  d w a  k r z e s ła  i b iu r k o .  W e  
w n ę c e  — u m y w a lk a ,  d z b a n e k  z w o d ą  
i m ie d n ic a .  W a ln e j  p r z e s t r z e n i  z o s ta ­
w a ło  n ie w ie le .

N a jg o r z e j  z w id o k ie m  p rz e z  ok- 
n o :  n a jh a r d z ie j  p o d  s ło ń c e m  p r o z a ic z ­
n y  p r z y b y t e k  i to p u b l ic z n y .  P o ż e g n a ­
li m n ie  m a i r a d n i  a j a  s ię  r o z p a k o w a ­
łe m  P a  p ó ł g o d z in ie  z m ę c z o n y  c a ło ­
d z ie n n ą  p o d ró ż ą  s p a łe m  w y b o r n ie ,  
ś n ią c  s w e  t ę c z o w e  s n y .

N a z a ju t r z  r a n a  p o s z e d łe m  z ło ż y ć  w i ­
z y tę  p a n u  d o k to r o w i  1 n c w e  ż y c ie  ro z ­
p o c z ą ć .

O tw o r z y ła  m i p o k o jo w a ,  o ś w ia d c z y ­
ła , że d o k to r  w r ó c i  za m ie s ią c  i s z y b ­
k a  p rz e d  n o s e m  z a m k n ę ła  d r z w i .

W r a c a łe m  z u c z u c ie m  b e z n a d z ie jn o ­
śc i.

D o  p le b a n i i  n ik t  n ie  c r z y c h o d z U  i  n i k ł
o n ic  n ie  p y t a ł .  B y ł a  p ią t k o w e  p o p o ­
łu d n ie .  G łó d  j a k  s o l i t e r  s s a ł  w n ę t r z ­
n o ś c i.

S p a c e r o w a łe m  t r o c h ę  po m ie ś c ie .  D e ­
n e r w o w a ły  m n ie  w y s t a w y  p e łn e  p ie ­
c z y w a .  o w o c ó w  i w ę d l in .

W r ó c i łe m  d o  d o m u . J u ż  o  9 le ż a łe m  
w  łó ż k u  U s i ło w a łe m  s n e m  g łó d  p r z e ­
z w y c ię ż y ć ,

O b u d z i łe m  s ię  z r a n a  p o k r z e p io n y  
s n e m  i s i ln ie j s z y .  B y ł o  ju ż  p c  d w u n a ­
s te j K t o ś  le k k o  z a p u k a ł .  W e s z ła  s t a r ­
sza n ie w ia s t a  u h r a n a  s k r o m n ie  z k o ­
s z y c z k ie m  w  rę k u .

,.T o  k s ię ż u ie k  do n a s  na  s t a le  p r z y ­
j e c h a ł " ?  — p y t a ła

,N a  s t a l e "  — m ó w i łe m  i z e r k a łe m  
d y s k r e t n ie  dn k o s z y c z k a  p y t a j ą c  s ie ­
b ie  co  te ż  m a  ta m  m a .

, , Ja  tu  ca  s o b o tę  p r z y c h o d z i ła m  
s p r z ą t a ć  do k s .  P ie c h u ls ld e g o .  O n  te r a z  
w  w ię z ie n iu .  C z y  k s ię ż u le k  g o  z n a ł ?  T o  
b a rd z o  d o b r y  k a p ła n  — c ią g n ę ła .

K s ię d z u  też m o g ę  s p r z ą t a ć !  J a  n ic  
za to  n ie  c h c ę , c h c ę  t y lk o  p o m ó c " .

D z ię k u ję  b a r d z o "  — m ó w i łe m  — je ­
ż e li s io s t r a  ła s k a w a . . .

Z  k o s z y c z k a  w y s t a w a ła  s z y jk a  b u te l ­
k i. W z r o k  m ó j s ię  d łu ż e j na  n ie j  za ­
t r z y m a ł

N ie  w ie m ,  c z y  co ś  d o s t rz e g ła  b o  po  
c h w i l i  w r ę c z  Z a p y la ła -  , ,C z y  k s ię ż u -  
le k  b y ł  na  o b ie d z ie  “ ?

A g d z ie  tu  się c h o d z i?  — p y t a łe m  
n a lw n ie '* ,

J a k  to  g d z ie ?  D o  p a n a  d o k to r a ,  O n  
p rz e c ie k  z o b o w ią z a ł  s ię  k a id e g o  k s ię ­
dza „ s t o ło w a ć " .

B y ł e m  n a  g ó rz e , a le  p a n  d o k to r  n a  
u r lo p  w y j e c h a ł  — o d p a r łe m .

W y j e c h a ł ?  -  m ó w i ła  z z a k ło p o ta ­
n ie m .

T a  m o ż e  k s ię ż u je k  Je s t  g ło d n y ?

N ie ,  n ie ... A le  c a ś  b y  s ię  z ja d ło  — 
m ó w i łe m  n ib y  o b o ję tn ie .

,,J a  tu  d la  s ie b ie  w z ię ła m  n a  p o d ­
w ie c z o r e k  p a r ę  b u łe c z e k  i p r a w d z iw e j  
h e r b a t y  z s o c z k ie m "  — m ó w i ła  s ię g a ­
j ą c  do  k o s z y c s z k a

M o ż e  s ię  Ic s ię iu ie k  p o ż y w i.
J a d łe m  c z e r s t w e  k a js e r k l  z c z a r n y m  

s a lc e s o n e m  i p o p i ja łe m  h e r b a tą  z s o ­
k ie m  M im o  w a l i  ł z y  p ł y n ę ł y  m i z 
o czu  g o rą c e  b a r d z ie j ,  n iż  ta  h e r b a ta .

N a z a ju t r z  b y ła  n ie d z ie la  P o g o d n a ,  
s ło n e c z n a  l ip c o w a  n ie d z ie la .  O d p r a w i ­
łe m  p ie r w s z e  n a b o ż e ń s tw o .  K a p l ic a  
p r z y t u ln a ,  c z y s ta  i m j la .  P r z y b y ło  na  
s u m ę  o k o ło  50 osó b .

G ło s i łe m  p ło m ie n n e  k a z a n ie  j a k b y  
m n ie  t ł u m y  s łu c h a ły  P o t  s p ł y w a ł  
s t r u ż k a m i,  a c ie p ło  i  g łó d  d o k u c z a ły .

P r / e d s t a  w i łe m  s ię  z e b r a n y m ,  k im  
je s t e m  i p c  c o  p r z y je c h a łe m

P a r a f i a  w  Ł o m ż y  n ie  b y ła  l ic z n a .  N a ­
le ż a ło  d oń  k i lk a d z ie s ią t  r o b o tn ic z y c h  
ro d z in  i  w s z y s c y  p r a w ie  b y l i  b e z r o b o t ­
n i.

T a  m i le  l s t a r e  m ia s to  p o ło ż o n e  n a d  
N a r w ią  b y ło  n ie u p r z e m y s ło w io n e .  
F a b r y k a  d r u tu  i g w o ź d z i O r ło w s k i  i  
S - k a  -  je d y n a  f a b r y k a  — z a t r u d n ia ła  
o k o łc  7C0 r o h a tn ik ó w ,

O r ło w s k i  Z y d  t a h r y k a n t  in t e l ig e n t  
b y ł  m i le  w id z ia n y  w e  w s z y s t k ic h  k o ­
ta ch . P e łn a  s a k ie w k a ,  u ła t w ia  ż y c ie  w  
k a ż d y m  u s t r o ju ,  d r z w i  i s e rc a  o t w ie r a  
na c a ły m  g lo b ie .

P o s ^ ó c h  t y g o d n ia c h  d u s 2p a s te rz o -  
w a n lf l  z ło ż y łe m  w iz y t ę  p ro b o s z c z o w i 
p a r a f i i  e w a n g e l ic k ie j  ks. Z .  P r z y j ą ł  
m n ie  s e r d e c z n ie  i n a  k o la c j ę  z a p ro s i ł .

K i lk a  pań, k tó re  tam  b y ły  ż a r to w a ­
ły  z k a to lic k ie g o  ce lib a tu , a ja  s ię  C z e r ­
w ie n iłe m . G d y  m ia łe m  o d ch o d z ić  d a ł 
m i Ifl zł na kośc ió ł. , .A le  k o śc ió ł to  
k s ią d z "  — p o w ie d z ia ł

P r z e c z y t a łe m  t a k ż e  a k t  ś lu b u  P i ł ­
s u d s k ie g o ,  k t ó r y  z a w a r ł  w  p a r a f i i  e- 
w a n g e l lc k ie j  w  S r e f c n y m  B o r k u  k o lo  
Ł o m ż y .  Ś lu b u  u d z ie l i ł  k s . s e n io r  M i ­
k u ls k i .  b y ł y  b e m a n d y n .

W r a c a łe m  d o  d o m u  z n a u c z y c ie lk ą ,  
s io s t r ą  k s  p a s to r a  Z d ją łe m  o k u l a r y  i  
z a s ło n i łe m  k o lo r a t k ę  S z e d łe m  t r o c h ę  
w  t y le  lu h  n a p r z ó d  s ię  w y s u w a łe m  
Z d a w a ło  m i  s ię . ż e  c a ła  Ł o m ż a  w id z i ,  
l e  id ę  z m ło d a  k o b ie t ą  T r e s u r a  s e m i­
n a r y j n a  d z ia ła ła  

O f ia r ą  k  p a s to ra  p o d t r z y m y w a łe m  
z a c h w ia n y  s w ó j  b u d ż e t K u p o w a łe m  
c o d z ie n n ie  4 h u łk i  i ć w ie r ć  k g  o k r a ­
w e k .  | P a n ie  to k u p o w a ły  d la  p ie s k ó w ) .  
W s p a n ia łe  je d z e n ie  

P o  p a r u  t y g o d n ia c h  p o w r ó c i ł  z u r lo ­
p u  p a n  d e k t o r .  Z a p r o s i ł  na  g ó rę ,  p r z y ­

j ą ł  s e r d e c z n ie  i o ś w ia d c z y ł ,  ż e  m a m  
p r z y c h o d z ić  n a  o b ia d y  i k o la c j e  i  z 
w s z y s t k im i  k ło p o t a m i d o  n ie g o  s ie  
z w r a c a ć .  , ,T a k  j a k  do  o j c a “  — p o w ie ­
d z ia ł  na  k o ń c u  i r ę k ę  u ś c is n ą ł.

, ,Ż e  też  s ą  n a  ś w ie c le  l a c y  lu d z ie  s z la ­
c h e t n i "  — m y ś la łe m  w r a c a j ą c  d c  s w e g o  
p o k o ju .

R o z p o c z ą łe m  n o r m a ln e  ż y c ie  W s ta -  
w a w a le m  o 1. S2 e d łe m  d a  k a p l i c y  O d ­
p r a w ia łe m  4 r a z y  w  t y g o d n iu ,  b o  h o ­
n o r o w y  k o ś c ie ln y  p rze z  3 d n i p r z y  ro ­
b o la c h  z ie m n y c h  za 2 z ł SC g r . p r a c o ­
w a ł.  P o  p o łu d n iu  c z y ta łe m ,  c h o d z i łe m  
n a  s p a c e r  

M ia s t o  h y ło  u p o l i t y c z n io n e " .  P r z y ­
w ó d c ą  s a n a c j i  b y ł  p. R .. d y r e k t o r  s z k o ­
ły , b r a t  p u lk o w T iik a .  P o m a g a ła  m u  s e t ­
n ie  p a n i  M ło t - F i j a łk n  w s k a ,  ż o n a  ge ­
n e r a ła  D z ia ła ła  P P S  o r a z  Z w ią z e k  Z a ­
w o d o w y .  E n d e c j i  w r a z  z O  N  R . p a t r o ­
n o w a ł  h ls k u p  Ł u k o m s k i .  T a  g r u p a  b y ­
ła  n a js i ln ie j s z a .

K ie d y ś  w  o rg a n ie  k u r i a ln y m  „ G ł o ­
s ie  Ł o m ż y ń s k im '1 u k a z a ła  s ię  m a ła  
n o t a t k a  p t. . .H o d u r e w c y  d z i a ł a j ą " .  „ N a  
t e r e n ie  Ł o m ż y  po P ie c h u ls k lm  o b ja ­
w i ł  s ię  n o w y  p r o r o k  n ie ja k i  N a r b u t t ,  
d u c h n w n y  h o d u r o w s k l  W y g ła s z a  o n  
s w o j e  p r z e m ó w ie n ia  o  p o s m a k u  k o m u ­
n is t y c z n y m .  o b ra ż a  K o ś c ió ł  1 O jc a  ś w .  
p o d w a ż a  u ś w ię c a n y  p o r z ą d e k  s p o łe c z ­
n y .  W ła d z e  p aństA Ł-o^e  w in n y  z w r ó c ić  
u w a g ę  n a  d z ia ła ln o ś ć  te j n ie b e z p ie c z ­
n e j s e k t y " ,

C z y ta łe m  tę  w z m ia n k ę  i p r z e c ie r a ­
łe m  o c z y :  P r z e c ie ż  g ło s z ę  e w a n g e l ię ,  
k t ó r a  m i ło ś c i  1 s p r a w ie d l iw o ś c i  u c z y .  

W ła d z e  is to tn ie  z w r ó c i ł y  u w a g ę , 
R o b o t n i c y  z a t r u d n ie n i  3 d n i w  t y ­

g o d n iu  p r z y  s e z o n o w y c h  r o b o ta c h  
z ie m n y c h  — 3 d n i w  t y g o d n iu  ż ą d a l i  
p o d w y ż k i  z 2,50 z ł n a  a^zł d z ie n n ie ,  M a

g is f r a l  s ię  n ie  z g n d z il.  O g ło s i l i  s t r a jk .  
N a  r o z k o p a n e j  z ie m i tu ż  za m ia s t e m  
na d ro d z e  z a t k n ę l i  c z e r w o n y  s z t a n ­
d a r . T r z y  d n i i t r z y  n o c *  s ie d z ie l i  n a  
s z o s ie , a  ż o n y  w  g a r n u s z k a c h  p r z y n o ­
s i ł y  im  s t r a w ę  A le  z a p a s y  s z y b k o  s ię  
w y c z e r p a ł y  D e le g a t  Z w ią z k ó w  K l a s o ­
w y c h  o g ło s i ł  z b ió r k ę  d la  s t r a j k u j ą ­
c y c h  i z w r ó c i ł  s ię  z a p e le m  w  te j 
s p r a w ie  d o  s p o łe c z e ń s tw a  W ś r ó d  s t r a j ­
k u ją c y c h  m ia łe m  s w y c h  p a r a f ia n  i  
c h c ia łe m  im  p o m ó c .

C h o d z i łe m  ż in n y m i  o d  d o m u  d o  d o  
m u , a b y  co s  z e b r a ć  na  s t r a jk u j ą c y c h ,  
W y d a w a ło  m i s ię , ż e  to ta k ż e  m a  co ś  
w s p ó ln e g o  z e w a n g e l ią .

P ią t e g o  d n ia  r a n o  z B ia łe g o s t o k u  
z je c h a ła  k a n n a  p o l ic ja .  W o je w o d ą  b y ł  
K c ś c i a l k o w s k i  Z y n d r a m ,  a le  on  n ie  
b y ł  z t y c h  s ie n k ie w ic z o w s k ic h  Z y n -  
d r a m ó w ,  t y lk o  le g io n is t ą

W e z w a n o  s t r a jk u j ą c y c h  d o  ro z e jś c ia  
s ie . R o b o t n i c y  o d p o w ie d z ie l i  ś p ie w e m  
. .C z e rw o n e g a  S z t a n d a r u " .  P o l i c ja  szar-

\

ź o w a ła .  B i l a  p a lk a m i,  s z a b la m i 1 s t rz e ­
la ła  w  g ó rę  P o  ę ó l g o d z in ie  ro z b ito  
s t r a jk u j ą c y c h ,  a p r z y w ó d c ó w  a re s z to ­
w a n o .  W i  ę c ?  11 rp m  w e z w a n o  m n ie  d o  
k o m is a r ia t u  T łu m a c z y łe m  s ię  p o s ia w ą  
e w a n g e l ic z n ą ,  a le  m ło d y  p o d k o m is a r z  
w r ę c z  m i o ś w ia d c z y ł ,  ż e  to  n ie  j e s l  żad  
na e w a n g e l ia ,  t y lk o  ż y d o - k e m u n a  J e ­
ż e li n ie  c h c ę  p ó jś ć  la m .  g d z ie  m u c h  
n ie  m a , to  m a m  u s ią ś ć  na  d ...e  i s ie ­
d z ie ć  c ic h a .

W  z w ią z k u  z t r e ś c ią  n o t a t k i  w  G ło ­
s ie  Ł o m ż y ń s k im  o k t ó r e j  w s p o m n ia ­
łe m  p o s t a n o w iłe m  o ę ip o w ie d z ie ć  u lo t ­
k ą

„ D r  s p o łe c z ń s tw a  k a to l ic k ie g o  m ia ­
s ta  Ł o m ż y "  — b r z m ia ł  j e j  t y t u ł .  D a łe m  
u p u s t  s w e j  p a s j i  i m ło d z ie ń c z e j  in w e n ­
c j i .

Z a c z ą łe m  od C h r y s t u s a  p rz e z  o j c ó w  
K o ś c io ła ,  a z a k o ń c z y łe m  n a  D a s z y ń ­
s k im  t P i ł s u d s k im  k t ó r y  w y s ia d ł  n a  
p r z y s t a n k u  n ie p o d le g ło ś c i " .

Z a p ła c i łe m  15 z ł k t ó r e  na  ten  ce l ze­
b r a łe m  na w y d r u k o w a n ie  u lo t k i  W  ż y ­
d o w s k ie j  d r u k a r n i .  W y d z i a ł  B e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  s t a r o s tw ie  p o w ia t o w y m  
z a w ia d o m i !  m n ie  u p r z e jm ie  że w  t r e ­
ś c i u lo t k i  d o p a ir z y ł  s ię  z n a m io n  p rz e ­
s tę p s tw a ,  d la te g o  r a ł y  n a k ła d  z o s ta ł 
s k o n f i s k o w a n y  i z n is z c z o n y .

P r z e ż y łe m  to  b o le ś n ie  i g łę b o k o  
. .N ie c h  s ie  k s ią d z  n ie  m a r t w i "  — m ó w i ł  
m i p an  L ip n e r ,  e m e r y t o w a n y  w a c h ­
m is t r z  ż a n d a r m e r i i ,  w ic e p r e z e s  R a d y  
P a r a f i a l n e j 1 „ S a n a c j a  p rę d z e j c z y  p ó ź ­
n ie j k a r k  s k r ę c i "  — c h o ć  te ż  n a le ż a ł  
do E  B  w  R  — „ i  b ę d z ie m y  p i s a l i " .  N o , 
i p is z e m y .

C i e k a w y  c 2 ł o w ie k  b y ł  te n  p a n  L ip -  
n e r .  W y c h o w a n y  n a  . P i s m a c h ,  m o ­
w a c h  i r o z k a z a c h '*  m a r s z a łk a  P i ł s u d ­
s k ie g o  1 . .s t rz ę p a c h  m e ld u n k ó w "  S k la d -  
k o w s k ie g o  t r a f i ł  do N a r o d o w e g o  K o ­
ś c io ła .  O b u r z a !  go s o ju s z  S a n a c j i  z e n ­
d e c ją  l k le r e m .  N ie  m ó g ł te g o  P i ł s u d ­
s k ie m u  d a r o w a ć ,  g d y  w ie d z ia ł  że  k le r  
r z y m s k i  s ię  s z a ro g ę s i.

P a ń s tw o  L lp n e r o w ie  b y l i  b e z d z ie t ­
n i ,  P o lu h i l t  m n ie  j a k  s y n a  i b y łe m  u  
n ic h  p r a w ie  c o d z ie n n y m  g o ś c ie m . C h o ­
d z i łe m  ta m  to  na t a w o r k i .  to  n a  p ą c z ­
k i, io  n a  r a c u s z k i  C z u łe m  s ię  ta m  d o ­
b rze

C h o d z i łe m  z a w s z e  w  k o lo r a t c e .  K s i ę ­
ga r z y m s c y  c h o d z i l i  w  s u ta n n a c h .  M o ­
je  p o k a z a n ie  s ie  na  u l i c y  w  s u ta n n ie  
k o s z to w a ła  m ie s ią c  a r e s z tu .

Id ą c  do p a ń s tw a  L ip n e r ó w  p r z e c h o ­
d z iłe m  k o ło  p a r k u .  S t a le  z a c z e p ia ły  
m n ie  p a n ie n k i .  B y ł y  to  c z ło n k in ie  
K  S  M . Z  d a le k a  na m ó j w id o k  W o ła ł y :  
H o d u r ,  H o d u r i  P o  p ro s tu  s k a n d o w a ły .

Z n o s i łe m  ta  z  p o c z ą tk u  z p o k o r ą  ś w . 
S z c z e p a n a ,  a le  ra z  n ie  w y t r z y m a łe m  
B y ł y  w a k a c j e .  S z e d łe m  o 10 r a n a ,  a 
o n e  n a  m ó j w id o k  k r z y c z a ły .  P o s z e d ­
łe m  d a le j ,  le c z  po c h w i l i  w ó c i łe m  do 
p a r k u  z in n e j  s t r o n y .  P c  d ro d z e  z a o p a ­
t r z y łe m  s ię  w  b rz o z o w a  ró z g ę . T a ń ­
c z y ły  s o b ie  w  d r e w n ia n e j  a lt a n c e ,  a 
b y ło  Ic h  p ię ć . B ły s k a w i c z n i e  w p a d łe m  
do w n ę tT z a  Z a s k o c z o n e  s t a n ę ły  w  b e z ­
r u c h u  N ie  t łu m a c z y łe m  a n i n ie  d y ­
s k u t o w a łe m  S p a d ły  r a z y .  P o  D a ru  
m in u t a c h  o b d z ie l i łe m  w s z y s tk ie ,

K ie d y ś  je d e n  z p a r a f ia n  z a p r o s i ł  
m n ie  do  o d le g łe j o 3 k m  Ł o m ż y c y ,  
s z e d łe m  po p o łu d n iu  s p a c e r k ie m .

P a r ą  r ą c z y c h  g n ia d o s z y  i ł a d n y m  p o ­
w o z e m  je c h a ł  tą  d ro g ą  s a m  p a n  O r ło w ­
s k i  L u d z ie  k ła n ia l i  m u  s ię  z w i e l ­
k a  c z o ło b it n o ś c ią ,  m im o  źe Je g o  o so ­
b iś c ie  n je  2 n a l i .

P o w ó z ,  s t a n g r e t  w  l ib e r i i  i p a n , W ła ­
ś c ic ie l  l a b r y k i  o n ie ś m ie la l i  i b u d z i l i  
s z a c u n e k

M a d r u g im  k i lo m e t r z e  s p o t k a l i ś m y  
s l a r e g c  Ż y d a .  N ió s ł  w  w o r k u  b u t e lk i .
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JAK ZBUDOWAĆ UL
Ciąg dalszy z poprzedniego numeru

W  n u m e r z e  p o p r z e d n im  
M ie s z k a n iu  1 n a r o d u "  m ó w i-  

H im y  o b u d o w le  u la  w a r s z a w -  
s k ie g o  D o n z e rz cn e R d  In n y m  
u z n a n y m  p r z e ?  \ r n l s t e i s t w o  
R o ln ic t w a  o o w A z e c ł in le  z n a n y m  
ty p e rn  u la .  Je s t  u l n a d a n a  K o n -  
s t r u k c ja  Je g o  je s t  d o i ć  p ro s ta ,  
w y ^ lf id  z e w n ę t r z n y  za^ łip ra-  
w lf l w r f l* e n le  cz e^ o ii c l ^ k ld g o  
iR y s .  N r  ))

C z ę ś ć  t fn la z d u w ii w  u ]u D a-  
d iin fl p n m le r tc lć  m n ie  do  15 r a ­
m e k  W  m lH s c o w o ś c Ia c h  o  d u ­
ż y c h  p o ż y tk n c h  d o d a w a ć  m o ł.n  j 

nu d&l o t t h l  
P r z e k r ó j  ta lo n o w y  u ln  D n d a-  

na w r a z  ze s z c z e g ó ło w y m i w y ­
m ia r a m i  I lu s t r u j e  r y s u n e k  n r  2.

P o d o b n ie  . jn k  1 w  u lu  w u r-  
i z a u s k im  o n s z e rz o n y m  t y lk o  
d w ie  ś c i a n y  -  p rz e d n ia  I tyT ń a  
Mii p o d w ó jn e ,  b o k i z a< I d n u  
r n o ^ i  b y ć  p o je d y ń c z e .  D la  o- 
d e p ie n la  nd s p o d u  u m o c o w u ­
je m y  w a r s t w y  n U im j.  z b o k ó w  
za ś  I u g ó r y  z a s to p o w a ć  n a le ż y  
na  z im ę  s ło m ia n e  m a ty .

U l  D a d a n a  p o s ia d a  d w a  w y l o ­
t y :  e d e n  z n ic h  o d łu g o ś c i  2H0

m m  I s z e r o k o ś c i  20 m m  m ie ś c i  
.się w  ś c ia n ie  p r z e d n ie j,  d r u g i  
o d łu g o ś c i  lfifl m m  1 s / e r o k o ś c i  

m m  m ie ś c i  s ię  w  ś c ia n ie

t y ln ie j .  W  c z a s ie  g łó w n e g o  po- 
ż y t k u  w y l o t y  te  n a le ż y  o t w ie r a ć  
n a  c a la  s z e ro k o ś ć

n a c h  u ln  D a d o n a  z r o b ić  m o i  
n a  i  d e s e k  lu b  z p ł y t y  p i l ś n io ­
w e j  I p o k r y ć  p a p a .  U m o c o w u ­
j e m y  go  n a  z a w ia s a c h  ta k  a b y  
w  r a z ie  p o t r z e b y  m ó c  go  z d ją ć .  
N a ]  w a in i  e js z e  w y m ia r y ,  o J a ­
k ic h  m u s im y  p r z y  b u d o w le  u la  
□ z d a n a  p a m ię t a ć  sq n a s t ę p u ją ­
ce i

w y m ia r y  f ln la z d o w e  r a m k i  z e ­
w n ę t r z n e j  — 435*3410 m m  
r ^ m h a  n a d s ia  w k n w i i  — 435X143 

m m .

cz ę ś ć  f ln la z d u ^ B  — s z e r o k o ś ć  
43c m m , d łu g o ś ć  5na m m , w y ­
s o k o ś ć  fSO m m  

ś c ia n y  p o d w ó jn e  -  g r u b o ś ć  13 
m  m

ś c ia n y  p n je d y r ic z e  -  g r u b o ś ć  20 

m  m

d n o  s ln le  — e ru b o r fć  d e s e k  17 
m m .

n a d s t a w k a  -  r a m a  w y s o k o ś c i

I
135 m m , o w y m ia r a c h  w e w n ę ­
t r z n y c h  52f i 4SC m m .

T r z e c im  u z n a n y m  w  P o ls c e  I 
d o ś ć  p o w s z e c h n ie ,  z w la s z c y a  n a  
z a c h o d z ie  k r a ju  s t o s o w a n y m  
t y p e m  u la  Je s t  u l w ie lk o p o ls k i .  
U l  w ie lk o p o ls k i  d o s t o s o w a n y  
je s t  d n  g o s u o d a r k l  w ie lo p ię t r o ­

w e j G d  In n y c h  u li  ró ż n i s ię  t y m ,  
ż e  r a m k i  g n ia z d o w e  I n a d s ta w -  
k o w e  m a ję  te sa m e , a w ię c  J e d ­
n a k o w e  w y m ia r y

U l  w ie lk o p o ls k i  s k ła d a  s ię  z 
d w u  a c z a s e m  d w u  I p ó l  k o n ­
d y g n a c j i .  ó h l e  k o n d y g n a c je  p o ­
s ia d a ją  je d n a k n w e  w y m i a r y  I 
m ie s z c z ą  w  s c b le  p n  10 r a m e k .  
Ś c i a n y  o b u  p ię te r  sq p o d w ó jn e  
a p rz e s t r z e ń  p o m ię d z y  t y m i  
p ię t r a m i  w y p e łn io n a  Je s t  l e k ­
k im  m a t e r ia łe m  Iz o lu j ą c y ™ ,  Jafc 
w ió r k i ,  s ło m a  Itp .  Ś c i a n ę  p rz e d  
n Ia  i t y l n i a  u la  w ie lk o p o ls k ie g o  
I lu s t r u j ą  r y s u n k i ,  n r  3 1 4 .

O p ró c z  d w u  o p is a n y c h  w y ż e j  
k e r d y f l n n c j l  n o r m a ln y c h  s to s u ­
je  s ię  w  u lu  w ie lk o p o ls k im  tz w . 
p ó ln a d s la w k ę  P ó łn a d ^ ta w k a  

z a w ie r a  r ó w n ie ż  Ifl r a m e k  a le  
Je s t  o  p o ło w ę  n iż s z a  od k o n d y g ­
n a c j i  n o r m a ln e j  1 u lu ż y  g łó w n ie  
j a k o  m a g a z y n  m io d u  D r  o  w  
u lu  w ie lk o p o ls k im  Je s t  p e d w ó j-  
n e , w e w n ą t r z  n ie g o  z n a jd u je  a lę  
w a r s t w a  Iz o lu ją c a  W  k o n d y g ­
n a c j i  g n ia z d o w e j z n a jd u je  s ię  
s z p a r a  w y lo t o w a  o w y s o k o ś c i  11 
m m . J e s l  n n a  p r z y s t o s o w a n a  
dn  g łó w n e g o  p o ż y tk u ,  w  o k r e s ie  
w ię c  n le p o ż y t k o w y  m  1 z im o ­
w y m  2w ę ż a  s ię  j a  za p o m o c ą  
s p e c ja ln y c h  w k ła d e k .  L e t n ia  
w k ła d k a  m u  w y c ię c ie  o s z e ro ­
k o ś c i fl m m  I d łu g o ś c i  S2fl m m  
z im o w a  znś in n  w y c ię c i e  o sze^ 
r o k o ś c l  P m m  I d łu g o ś c i  70 m m  
w  k o n d y g n a c j i  w y ż s z e j  z n a jd u  
J e  s ię  w y ło i  d o d a t k o w y  w y c ię ­
ł y  w  ś r o d k u  ś c j a n y  p r z e d n ie j  
— w y s o k o ś ć  Je g o  w y n o s i  fl m m . 
d łu g o ś ć  74 m m  D a s z e k  u la  w le l-  
k o p o ln k le g r  Je s t  p o d o b n ie  ja k

d w u s p a d o w y ,  
w y m ia r ó w  

n a le ż ą :  
s z e ro k o ś ć  

I M  m m , 
d r u  g le j

sze- 
1 30

ko n -  
m m

d łu g o ś ć  S IS

p ć ln a d s t a w k a  -  s z e ro k o ś ć  Hftfl 
m m . w y s o k o ś ć  140 m m  

In n e  w y m i a r y  I lu s t r u j ą  p rz e ­
k r o je  n r  5 1 fi.

D o  p e łn e g o  w y p o s a ż e n ia  u la  
w ie lk o p o ls k ie g o  n a le ż ą  d e s k i  
p r z e g r o d o w e  (z a w ie s z o n e  n a  \vg- 
N ach ) o g r u b o ś c i  15 m m  1 m a ln  
g ó r n a  o g r u b o ś c i  fln m m . D o  
m a t y  t a k ie j  w y k o r z y s t u j e  s ię  
d r e w n ia n e  l i s t w y  1 w o r k o w e  
p łó tn o .

{ A r t y k u ł  o p r a c o w a n o  nu p o d  
s t a w ie  k s ią ż k i  S I  B r 2 Óflkl — 

P r a k l y c z n e  p s z c z e ln le tw o " ) .

1 w  u la c h  In n y c h ,
D o w a ż n ie j s z y c h  

u la  w ie lk o p o ls k ie g o  
r a m k a  g n ia z d o w a  —

360 rn m , w y s o k o ś ć  
r a m k a  w  k o n d y g n a c j i  

— J a k  w y ż e j ,  
r a m c e  w  p o d s t a w c e  — 

r o k  o ść  .Iffl m m , w y s o k o ś ć  
m m ,

u y m l a r y  z e u n e t r z n e  obu  
d y g n a c j l  -  w y s o k o ś ć  27fl m m  
s z e r o k o ś ć  515 m m  
m m ,

g ru b o ś ć  ś c ia n  -  70

S M A C Z N E  i Z D R O W E
Z U P A  Z G R Z Y H O W  

( p r o p o r c j e  n a  c z t e r y  o s o b y )

B ie r z e m y  1/2 kg  g r z y b ó w ,  je d n a  c e b u lę ,  ły ż k ę  
tłu s z c z u  ł y ż k ę  m a k i .  p ó ł s z k la n k i  ś m ie t a n y  I t r o ­
ch ę  k o p e r k u .  G r z y h y  n a le ż y  d o b rz e  o p łu k a ć  I p o ­
k r a j a ć  w  f  a s ę c z k i a n a s ie n n ie  w r a z  z c e b u lk a  u d u ­
s ić  w  n ie w ie lk ie j  J lo ś c i  w o d y  z d o d a tk ie m  t łu s z c z u .  
G d y  g r z y b y  s ta n ą  s ię  m ię k k ie  d o le w a m y  o d p o w le d  
n la  llos/j w o d y  | w k ł a d a m y  p o k r a ja n e  u p r z e d n io  
z ie m n i : ,k i, Z u p t  s o l im y  d o f lo t e w u je m y  1 z a p rą  
w  lii m y  '. iis m a ż k a  z t łu s z c z u  1 m a k i P o  z a g o t o w a ­
n iu  z u p ij  n a le ż y  z o g n ia  o d s t a w ić  d o la ć  ś m ie t a n y ,  
w s y p a ć  k< p e re k  i w y m ie s z a ć

p l a c e k  z e  Ś l i w k a m i

I i  kg  m a k i,  2 j a j k a ,  ł y ż k a  t łu s z c z u .

3/4 s z k la n k i  c u k r u ,  m le k o ,
3 d k g  d r o ż d ż y ,
1 kg  ś l iw e k  w ę g ie r e k ,  c u k le r - p u d e r

j a j k a  u b i j a m y  w  g a r n u s z k u  z c u k r e m  d o d a je m y  
d o  m ^ k l w r a z  z r o z p u s z c z o n y m i w  c ie p ły m  m le k u  
d ro ż d ż a m i 1 t łu s z c z e m . (M o ż e  b y ć  m a r g a r y n a ,  d o b r y  
j a s n y  o le j  lu b  s m a le c ) .  W y r a b i a m y  c ia s t o  d o k la d  
nl«* < ire w n la n g  ły ż k a  d o le w a j ą c  t y le  m le k a  b y  c i a ­
s tu  le  b y le  z b y t  t w a r d e  R o z k ła d a m y  c ia s to  ró w -  
n ,i ' a r s t w ę  na w y s m a r o w a n e j  t łu s z c z e m  b la s z e  do 
p iec 'e n  Ih (lu fa  w  p ro d lż u  — t r z e h a  w ó w c z a s  w z l^ ć  
t y ł k '  35 d k g  m a k i )  n a  d e ś c t e  u k ła d a m y  r ó w n o ,  
Jt fd f ."1 p r z y  d r u g ie j  w y  p e s tk o  w a n e  I p r z e c ię te  na  
P " ł  s i lw k t  -  s t r o n a  p r z e c ię ta  d r  g ó r y .  j s t a w ia m y  
n ; i n ó l g o d z in y  w  c ie p ły m  m ie js c u  d u  w y r o ś n ię c ie  
N a s  c p r l e  w s ł a w ia m y  do  g o r ą c e g o  p ie c a  n a  p ó l 
g d t M n y .  G d y  p la c e k  a r u m le n i  s ię  -  w y j m u j e m y  
1 o d  r a z u  p o s y p u je m y  c u k r e m - p u d r e m  z w a n i l io  
lu b  z c y n a m o n e m .



ODNAWIAMY MEBLE
W mieszkaniu naszym  zn a jdu je  się wiole 

różnego rodzaju  „gratów", mebli zniszczo­
nych. a naw et takich, których chętnie  byśmy 
się pu/byli. Nie w szystkie  z t.ych przedm io­
tów kw alif ik u ją  się do usunięcia. Bardzo  w ie­
le spośrod nich m ożna przy odrobin ie  dobrej 
wnli odświeżyć i dostosować do w ym agań  
w nętrza  nowoczesnego.

W a r ty k u le  n in ie jszym  nie będziemy p o ru ­
szać sp raw  zw iązanych  2  p lacam i s to larskim i

n ap raw ą  hądź pr ze róbką mebli.  O gran iczy­
my .się w yłącznie  do om ów ienia  u suw an ia  
plam i po li turowania .

Dość częstymi i trud ny m i do usunięcia  by­
w ają  plamy z a tram en tu .  N ajsku teczn ie j  
zmyw a się je solą szczawikową. P lam y  a t r a ­
m entow e na m eblach jasnych w yw abić  moż­
na również ciepłym piwem. Po wyschnięciu 
miejsca po p lam ie  należy je lekko przetrzeć 
pap ierem  ściernym i w ypolerować za pom o­
cą galganka w ełn ianego  odrobiną wosku.

P lrm y  powstałe  z wszelkiego rodzaju  Ilu-- 
szczów zmyć m ożna gałgankiem m aczanym  
w ciepłym piwie z doda tk iem  cukru i wosku.

P lam y z popstrzen ia  przez m uchy lekko 
pocieramy po li tu rą  rozcieńczoną sp iry tusem  
d en a tu ro w an y m  (proporcja  1 :1 ) .  Z mebli 
m alowanych ole jno  p lam y takie d adzą  się 
zmyć w odą z m y d łem  lub wodą z am on ia ­
kiem.

Wszelkie inne  p lam y usunąć można z me­
bli przy pomocy benzyny lub .spirytusu de­
naturow anego  zmieszanego 7j olejem lnianym. 
K u pu jąc  benzynę p am ię tać  należy, aby  była 
to benzyna zw ykła  a nie etylizowana. Ta o- 
s ta tn ia  jest bardzo  s ilną trucizną i do celów 
gospodarczych używ ać  jej nie wolno.

Po li tu ro w an ie  mebOi rozpocząć m u s im y  od 
uprzedniego w y rów n an ia  i oczyszczenia po 
wierzchni. W tym celu pow ierzchnię  d rew n a  
ścieram y g ruboz ia rn is tym  pap ie rem  ścier­
nym. Tarc ia  należy dokonyw ać w jednym  
k ie runku  i tak długo, a ż  znikną w szystkie  
nierówności i rysj'. Po dokładnym  starciu  
w ym ieniam y p a p ie r  g ruboziarnis ty  na pap ie r
o ziarn ie  d robnie jszym  i po raz drugi czyści­
my powierzchnię  d rew n a  w k ie ru nk u  prosto­
padłym do ruchów  poprzednich  (k ie runku  te­
go nie stosu jem y jedyn ie  na powierzchni 
tw ardego  d re w n a  dębowego, gdyż pow stać  
mogą doda tkow e rysy).

Z kolei jeszcze raz zm ien iam y ga tu nek  p a ­
pieru i po raz trzeci dokładnie  i s ta ran n ie  
w ygładzam y wszystkie  d robn ie jsze  z ad ra ś ­
nięcia.

Po w ygładzeniu  pow ierzchni pap ie rem  
ściernym przecieram y ją galganluem , aby u- 
sunąć resztki znajdu jącego  się tam  pyłu Tak 
p rzygotow ana pow ierzchnia  n ad a je  się już 
do zaciągnięcia ko lorem  i po li tu row ania .  Do

barw ien ia  d re w n a  uży w am y  tzw. bejcy, czyli 
b a rw n ik a  w  postaci proszku, który łatwo roz- 
puszcza się w  wodzie. Najczęściej s tosow a­
nym  kolorem  bejcy jest b rąz  i mahoń.

Po wyschnięciu farby przys tępu jem y do 
po li tu row ania .  Polega ono na zwilżaniu poli­
tu rą  w aty  i w cieran iu  po li tu ry  za pomocą w a ­
ty w pow ierzchnię  d rew na .  Sm aro w ać  n a le ­
ży cienko i równo. P o li tu rę  można kupić w 
s tan ie  gotow ym w sklepie lub sporządzić ją 
sam em u.

Po li tu rę  p rzygo tow ujem y w następu jący  
sposób. Do butelki w sypu jem y szelak, tak aby 
zajął około 1 5 jej objętości; resztę butelki 
w ypełn iam y sp iry tusem  dena tu row an ym . 
Szelak rozpuszcza się w sp iry tus ie  w ciągu 
4—5 dni. W tym  czasie należy kilka razy 
w strząsnąć  butelką. N astępnie  z lew am y go­
tową poli tu rę  do d rug ie j  butelk i w (en spo­
sób. aby nie przedostały  się pozostałe na dnie 
grudki nie rozpuszczonego szelaku.

Gdy zależy nam na szybkim p rzygo tow a­
niu politury, m ieszan inę  szelaku i sp iry tusu  
d ena tu ro w an ego  lekko podgrzew am y uw aża ­
jąc. aby bu le lka  nie pękła.

Mebli n ad m ie rn ie  zniszczonych zazwyczaj 
nie po li tu ru jem y lecz m a lu jem y  farbą o le j­
ną lub lak ierem . Przed m alow an iem  trzeba 
usunąć  ślady po li tury  stare j .  Dokonać te g o  
można przez zm yw anie  sp i ry tusem  i w odą z 
szarym  mydłem. Przy  m alow aniu ,  podobnie 
jak  i przy poli tu row aniu , pam ię tać  trzeba o 
rów n om ie rny m  i dok ładnym  rozcieraniu fa r ­
by na całej powierzchni spr zętu.

Osoby, p ragnące  bliżej zaznajom ić  się z in­
nymi jeszcze rodzajam i konserw acji  i o d n a ­
w ian ia  sprzętów  dom ow ych k ie ru jem y  do 
książki P io tra  Piotrowskiego i Marii M łynar­
czyk pt. Mały poradnik  techniczny dla po- 
Ir/.cb dom ow ych. Z p o radn ik a  tego korzysta­
liśmy przy opracow yw aniu  niniejszego a r ty ­
kułu.

J. P

ŁEGUMINA Z RAZOWEGO CHLEBA
3 łyżki razowego chleba, 5 żółtek, k ie­

liszek białego wina, 1 ly ik a  masła, trochę 
mleka słodkiego, parę goździków, trochę 
cynamonu, skórki cytrynow ej, w anilii; 
piana z S białek 5 łyżek cukru.

5 żółtek u trzeć z 5 łyżkam i cukru , do ­
da jąc  3 łyżki u ta r tego  i przesianego chle­
ba razowego, kieliszek w ina  C;az u t łu ­
czone i p rzes iane  goździki cynamon
i skórkę  cytrynowy. W v m ip J ^ ć  s ta ran ­
nie i dodać 1  łyżkę nwsla rozpuszczone­
go, trochę  mielca i j a n f f i  Na koniec u 
b itą  z 5 b ia łek  pianę, ostrożnie w y m ie ­
szać i w lać do form y wysmaroAvanei 
m as łem  i w sław ić  do gorącego piecp 
na kw adrans .  Po upieczeniu posypać 
pudrem .

MIESZKANIE I OGRCD
Dodatek „Rodziny”
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KWIATY W MIESZKANIU

K w iaty  lo.ieden z wielu elem entów  w pływ ających  na p ięk­
no i us letykę naszych pomieszczeń. Rośliny ozdoone s tanowią 
ponatito w ypoczynek dla  oczu i nerwów, a przez w ch łan ia ­
nie S w u tlen ku  węgla oczyszczają pow ietrze i dodatn io  w p ły ­
w a ją  nfl p racę  pluc.

J a k  przy wszelkich sposobach up iększan ia  mieszkania, tak
i tu ta j podstaw ow ym  w a run k iem  jest odpow iednia  ilość 
kw iatów , w łaściwy ich dobór i um ieję tne  rozmieszczenie. W 
m ieszkaniu  m ałym  roślin ozdobnych zastosujem y mniej, w 
m ieszkaniu  większym więcej. Inne  rośliny u praw iać  będzie­
my w m ieszkaniu  o w ystaw ie  północnej, inne zaś w miesz­
kaniu o w ystaw ie  południowej. W ybiera jąc  rośliny należy 
ponadto  brać pod uw agę tem p e ra tu rę  i stopień wilgotności 
powietrza .

K w ia ty  domow e upraw ia  się zazwyczaj w doniczkach. Do­
niczki w yra b ian e  są z gliny, dzięki czemu umożliwiony jest 
dostęp pow ietrza do korzeni roślin. O tw ór w dnie doniczki 
um ożliw ia odpływ  n a d m ia ru  wody i zabezpiecza w ten spo­
sób rośliny przed ew en tu a ln ym  gniciem. Ziemia pod upraw ę 
kw ia tów  doniczkowych pow inna być pulchna, c ie m n o b ru n a t­
na. Z uwagi na n iew ielką  jej ilość ziemia ta może być dość 
szybko w yja łow iona. W związku z tym bardzo  w ażną  spraw ą 
jes t um ieję tne  zasilanie  roślin naw ozam i sz’ucznymi, które 
nabyć można w sklepach C entra l i  Ogrodnicze, s to su jąc  n a ­
wozy sztuczne czy n a tu ra ln e  pam iętać  należy o zasadzie, że 
nawozić można tylko rośliny zdrow e i w odpow iednie j ilości. 
Lepiej zastosować nawozu za mało niż za dużo.

Nie zawsze jednak, szczególnie w mieszkaniach  małych, 
zastosować można u p raw ę  roślin w  doniczkach. Dość często 
w takich  w ypadkach  s tosu jem y u p raw ę  dom ow ych klombow. 
K w ie tn ik  ustawia  się przy okn ie  (rys. 3). Naczynie, w  którym 
umieszczam y rośliny pow inno  być prak tyczne  ale i es te tycz­
ne zarazem . Zwykle wyroby doniczkow e z gliny przybierać 
mogą na jrozm aitsze  kształty. Naczynie to nie  może być p re ­
tens jonalna. pow inno ono harm onizow ać  z rodzajem  roślin
i n adaw ać  tym roślinom właściwy układ.

P ięk ny m  akcentem  w nę trza  mieszkalnego  są rośliny cięte. 
W okres ie  letnim zwłaszcza dostępne  są coraz to inne k w ia ­
ty ogrodowe lub polne. Te os tatn ie  są zupełnie  niesłusznie 
przez większość ludzi niedoceniane. I tu. podobnie jak  pLzy 
roślinach doniczkowych, u roku  doda ją  odpow iedn ie  wazony. 
Ciężkie, p rodu ko w an e  u nas do dziś, k ryszta łow e wazony są 
zazwyczaj p rze ładow ane  dekorac ją  szlifu i nie zawsze s p r a ­
w ia ją  w rażen ie  p rzy jem ne. Wazony pow inny  być różne dla  
różnego typu kwiatów i bukietów. Na r i z y k ła d  rozłożenie 
w ’elu k w ia tów  w kształt snopa umożliwia najlepiej szklany 
lub ceram iczny  wazon szeroki u góry Kiedy indziej d la  je d ­
nej lub pa ru  gałązek zastosujem y wazon w ysmukły .

Sztuka ozdobienia naszego mieszkania  polega nie na bogac­
tw ie  i p rze ładow an iu  a na ograniczeniu  i doborze  elem entów  
dekoracy jny ch  — polega na ukazaniu  p iękna  rzeczy pospoli­
tych.



CO TO JEST NERWICA 
I JAK JEJ ZAPOBIEC

N e r w ic e  i p s y c h o n e r ­
w ic e  są  te  s c h o rz e n ia  u- 
k ła d u  n e r w o w e g o  p o ­
w s t a ją c e  n a  t le  w y c z e r ­
p a n ia  p s y c h o l iz y c z n e g o  
i p rz e m ę c z e n ia  

N a jc z ę ś c ie j  n ie  z w r a ­
c a m y  u w a g i  na  p ie r w s z e  
s y g n a ły  p o w s t s  ją c e g o  
s c h o r z e n ia  P o c z ą t k o w e  
o b j a w y  to  u c z u c ie  z m ę ­
c z e n ia  m e u s t ę p u ją c e  n a ­
w e t  po  c a ło n o c n y m  śn ie , 
z n ie c h ę c e n ie ,  b r a k  e n e r ­
g ii. ła tw e  d e n e r w o w a n ie  
s ię  b y le  d r o b ia z g ie m ,  
n ie u z a s a d n ic n e  ro z d ra ż ­
n ie n ie .  w  p ó ź n ie js z y m  
o k r e s ie  m o ż e  w y s t ą p i ć  
b e z s e n n o ś ć ,  b r a k  a p e t y ­
tu , t r u d n o ś c i  w  s k u p ie ^  
n iu  m y ś li ,  z a n ik  p a m iP -  
C i , b l iż e j  n ie o k r e ś lo n y  
n ie p o k ó j  w e w n ę t r z n y .  
C z ę s to  c h o r y  s k a r ż y  s ię  
na  h ó le  i z a w r o t y  g ło w y ,  
h o le s n e  s k u r c z e  s e rc a ,  
b ic ie  s e r c a  z a b u rz e n ia  
w  d z ia ld n iu  n rz e w o d u  
p o k a r m o w e g o  z a b u rz e ­
n ia  w  s te rz e  s e k s u a ln e j ,  

P r 2y  n ie p r z e r w a n y m  
s z k o d l iw y m  d z ia ła n iu  
b o d ź c ó w  ś r o d o w is k o ­
w y c h  p o w y ż s z e  o b j a w y  
m o g ą . n a s i l a j ą c  s ię , d o ­
p r o w a d z ić  w r e s z c z ie  do 
n ie o d w r a c a ln y c h  z m ia n  
w  n a r z ą d a c h  w e w n ę t r z ­
n y c h .  W ie lu  l e k a r z y  n a  
p ie r w s z y  p la n  s p o ś ró d  
p r z y c z y n  c h o r ó h  t a k ic h  
j a k :  j a w a l y  s e rc a ,  c h o ­
ro b a  w r z o d o w a  ż o łą o k a ,  
n a d c iś n ie n ie .  w y s u w a  
P l a ś n i e  n ie le c 7 o n e  s t a n y  
n e r w ic o w e ,

O g ó ln ie  b io r ą c  p o w o ­
d e m  p o w s t a w a n ia  n e r ­
w ic  są k o n f l i k t y  p s y ­
c h ic z n e  k ó t r y c h  ź ró d łe m  
je s t  ż y c ie .  M o g ą  o n e  b y ć  
z e w n ę t r z n y m i ,  j a k  u t r a ­
ta  k o g o ś  b l is k ie g o ,  n ie ­
p e w n o ś ć  ju t r a ,  n ie d o s ta ­
te k  m a t e r ia ln y ,  t r u d n o ś ­
c i  m ie s z k a n io w e ,  n ie p o ­
ro z u m ie n ia  w  ro d z im e ,  
c z y  w  m ie js c u  p r a c y ,  a 
m e g a  te5 w y n ik a ć  ze 
s p rz e c z n o ś c i  w e w n ę t r z ­
n y c h  c z ło w ie k a  P r z y ­
k ła d e m  t a k ie j  s p rz e c z ­
n o ś c i je s t  w s p ó ł is t n ie n ie  
u c z u ć  m i ło ś c i  i w s t r ę tu  
D o łą c z o n e g o  z ż a le m  w y ­
s tę p u ją c e  u żo n  a lk o h o ­
l i k ó w ,  a h ę d ą c e  c z ę s ty  
p r z y c z y n a  p o w s t a n ia  
n e r w ic .

Z a p o b ie g a n ie  w i ę c  p o ­
w s t a w a n iu  je s t  s p r a w y  
z ło ż o n ą , N a  p ie rw s z e  
m ie js c e  w y s u w a  s ię  z a ­
p o b ie g a n ie  s p o łe c z n e .  
P o le g a  o n o  n a  d ą ż e n iu  
d o  s tw o r z e n ia  s p o łe cz eń ^  
s tw a  o p a r te g o  n a  z a s a ­
d a c h  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  

s p o k o jn e g o  o  b y t  s p o ­
łe c z e ń s tw a .  w  k t ó r y m  
s to s u n k i  m ię d z y  lu d ź m i 
o p ie r a ł y b y  s ię  n a  w z a ­
je m n e j  ż y c z l iw o ś c i  i s z a ­
c u n k u .  T o te ż  z a g a d n ie ­
n io m  s to s u n k ó w  m ię d z y  
lu d ź m i o r g a n iz a c j i  p r a ­
c y  i o d p o c z y nku ,'-^®św nę- 
e o n e  sa p r a c e  b a d a w c z e  
l i c z n y c h  n a  c a ł y m  ś w ię ­
c ie  T o w a r z y s t w  H ig ie n y  
P s y c h i c z n e j .

In d y w id u a ln e  z a p o b ie ­
g a n ie  n e r w ic o m  p o le g a

p rz e d e  w s z y s t k im  n a  
r a c j o n a ln y m  w y c h o w y ­
w a n iu  m ło d e g o  p o k o le ­
n ia  na  u r a b ia n iu  w  
d z ie c k u  od n a jm ło d s z y c h  
la t  s i ln e g o  c h a r a k t e r u  
n a  w y t w o r z e n iu  o d p o r ­
n o ś c i p s y c h ic z n e j ,  s i ln e j  
o s o b o w o ś c i  w o ln e j  od  
p r z e s ą d ó w  i k o m p le k ­
s ó w .

J e ś l i  c h o d z i o lu d z i d o ­
r o s ły c h .  to  z a p o b ie g a n ie  
n e r w ic o m  p o le g a  p rz e d e  
w s z y s t k im  n a  r o z ła d o w a ­
n iu  k o n f l ik tó w *  i u m ie -  
ję t n  o ś c i p r z e ła m y w a n ia  
p ie r w s z y c h  o b j a w ó w  
n e r w ic  z a n im  n ie  r o z r o s ­
n ą  s ie  do  w y r a ź n e g o  
s c h o r z e n ia .  A  w ię c  w  
m ia r ę  m o ż n o ś c i s t a r a ć  
s ię  o d r y w a ć  od  u r a ż a ją ­
c y c h  s y t u a c j i  u m ie ję t ­
n ie  o r g a n iz o w a ć  s o b ie  
dziei^, b y  b y ł  w  n im  
z a w s z e  c z a s  n a  o d p o c z y ­
n e k ,  c z y  r o z r y w k ę  D b a ć
o 8 - g o d z in n y  se n  n o c n y .  
W y k o r z y s t y w a ć  u r lo p  
d la  c a łk o w i t e g o  o d e r w a ­
n ia  s ię  od ś r o d o w is k a  
s tw a r z a ją c e g o  k o n f l i k t y .  
J e ś l i  j e d n a k  te  p r ó b y  za ­
w io d ą  a o b j a w y  ś w ia d ­
c z ą c e  o p o w s t a w a n iu  
n e r w i c y  n ie  u s tę p u ją ,  
n ie  c z e k a ć  d łu ż e j,  a p ó jś ć  
d c  P o r a d n i  Z d r o w ia  P s y ­
c h ic z n e g o .  C z a s e m  b o ­
w ie m  w ła ś c iw i e  u ż y te  
p rz e z  le k a r z a  s ło w o  je s t  
n a j le p s z y m  le k ie m  n a  
n e r w ic ę  T o te ż  w ła ś n ie  
p s y c h ia t r z y ,  a n ie  j a k  
c z ęs to  h Ję d n le  s ię  s ą d z i 
-  n e u r o lo d z y  s ą  n a j b a r ­
d z ie j p o w o ła n y m i  s p e c ­
ja l i s t a m i  do le c z e n ia  n e r ­
w ic .

D i  A  M .

MOJA PIERW SZA PARAFIA
Dokończenie ze str. 10

t r o c h ę  s z m a t  w e łn ia n y c h  i s t a r y c h  
r u p ie c i .  B y ł o  p ią t k o w e  p o p o łu d n ie .  
C h c ia ł  w r ó c i ć  do d o m u , b y  p rz e d  z a ­
c h o d e m  s ło ń c a  z d ą ż y ć  n a  sz a b a s . T łu m  
z a t r z y m a ł  go. Z n a jd o w a łe m  s ię  o  300 m  
n a  p rz o d z ie  D o l a t y w a ł y  m n ie  o d e r w a ­
n e  s ło w a :  „ p a r c h y " ,  . . k r w io p i j c y " ,

p i j a w k i " ,  . .P o ls k a  k a t o l i c k a "

K i e d y  p o  3 m in u t a c h  m in ę l i  m n ie  
lu d n ie ,  w r ó c i łe m  S t a r y  Ż y d  le ż a ł  W  ro ­
w ie  z no^a s ą c z y l i  s ie  k r e w  i o k o  
m ia ł  p o d b ite .  B u t e l k i  b y ł y  p o t łu c z o n e  
i r o z r z u c o n e  s z m a ty .

T e g o  d r i a  n ie  o d w ie d z i łe m  p a r a f ia n ,  
a le  s t a r y  Ż y d  na s s a b a s  z d ą ż y ł .  T y l k o  
n ie  p r z y n ió s ł  m c  o p ró c z  s iń c a  p o d  o- 
k ie m  i z a k r w a w io n e g o  n o s a , 

D o w ie d z ia łe m  s !ę  p ó ź n ie j ,  że b is k u p  
I  u k o m s k j  2 l y g o r in ie  te m u  p o ś w ię c i ł  
s z t a n d a r  C  N . f l- u  i P r a c y  P o l s k ie j  K a ­
to l ic k ie g o  Z w ig z k u  Z a w o d o w e g o .  W y ­
g ło s ił  e r z y  t y m  p ło m ie n n e  k a z a n ie ,  a- 
b y  h r o n ić  K o ś c io ła  i P o l s k i  p rz e d  ży- 
do k o m u n ą  i m a s o n e r ią  O n i b r o n i l i  

Z b l iż a ła  s ię  g w ia z d k a  S p r o w a d z i ­
łe m  i  Ł o d z i w ig i l i j n e  o r l a t k j  P a n  d o k ­
to r  C  m i p o r a d z i ł ,  a b y m  z k o lę d ą  p o ­
s z e d ł d o  p a n i g e n e r a ło w e j ,  k t ó r a  je s t  
e w a n g e l lc z k a  i p o s tę p o w a .  Z a b r a łe m  
o n la t k i  i k t ó r e g o ś  d n ia  p o  p o łu d n iu  
z e jz w e n i łe m  do  d r z w i  f r o n t o w y c h .  
D z w o n e k  d z w o n i ł  i s e rc e  b i ło  g ło ś n o . 
O tw o r z y ł  s t a r y  s ie r ż a n t ,  z m ie r z y ł  o d  
s tó p  do g ło w y  i z a p y t a ł :  „ P a n  d o  ko-  
gn“.

. C h c ę  s ię  w id z ie ć  z p a n ią  g e n e r a ło ­
w ą "  -  t d r z e k le m  i p o w ie d z ia łe m  s w o ­
j e  n a z w is k o .

P o  c h w i l i  u k a z a ła  s ię  w  d r z w ia c h  s a ­
m a  r a n i  g e n e r a ło w a

D y s t y n g o w a n a  d a m a  z m ie r z y ła  m n ie  
l e n iw y m  s p o j r z e n ie m  i n a d a ła  s m u k łą  
r ę k ę  c h y b a  do p o c a ło w a n ia .

N ie  u m ia łe m  n ic z y ic h  r ą k  c a ło w a ć ,  
w ię c  t y lk o  d ło ń  u ś c is n ą łe m .

. C z y m  m o g ę  s łu ż y ć "  — z a p y t a ła  z 
w y n io s łą  g rz e c z n o ś c ią  

W y ja ś n i ł e m  n ie ś m ia ło  c e l s w o je j  w i ­
z y ty .  P o w o łu j ą c  s ię  na  d o k to r a  p o d a ­
łe m  o p ła t e k .

N a  c h w i l ę  z n ik n ę ła  w  i> o kc ju . a j a  
c h c ia łe m  u c ie k a ć .  S 2 y b k o  j e d n a k  w y ­
sz ła  1 z g r a c ją  w r ę c z y ła  m l p ię ć  z ło t y c h  

W y s z e d łe m ,  ś c is k a ją c  w  r ę k u  p ię c io ­
z ło tó w k ę  k tó r a  m n ie  ż a re m  p a l i ła  
C z u łe m  s ię  j a k  h i b l i i j n y  E z a w ,  k t ó r y  
za b e z c e n  s p r z e d a ł p ie r w o r ó d z tw o .  
P r z y r z e k łe m  s o b ie ,  ż e  p a ń s k ie g o  p r o ­
gu n ie  p r z e k r o c z ę  w  ż y c iu ,  S ło w a  n ie  
d o t r z y m a ła m  

N a  p a s t e r c e  w y p e łn i ł a  s ię  k a p l ic a .  
K o lę d o w a l i ś m y  m ilo .  w e s o ło  1 p r a w ­
d z iw ie  po  p o ls k u ,  N ie  c z u łe m  s ię  s a ­
m o tn y  a n i o p u s z c z o n y .

C a łe  s z c z ę śc ie , ż e  P a n  J^ z u s  n a  2 ie  
m i s ię  n a r o d ? l l  -  m y ś la łe m .

P a  N o w y m  H o k u  w iz y t o w a ł  m n ie  k s . 
s e n io r  P .  z W a r s z a w y .  B y ł  e le g a n c k i1, 
d y s t y n g n o w a n y  r e e e  m ia ł  w y p ie lę g n o ­
w a n e  i p o s ia d a ł  w ie le  r z y m s k ie j  p y ­
ch y .  M i a ł  d w ie  r ę c e :  je d n ą  do  b ło g o ­
s ła w ie n ia ,  d r u g ą  do b r a n ia ,  a d o  d a w a ­
n ia  n ie  m ia ł,  T r a k t o w a ł  m n ie  z g ó r y  
i w y n io ś le  

P o  w y z w o le n iu  w y t r z y m a łe m  g o  d w ie  
g o d z in y  w  s w o je j  p o c z e k a ln i  w  W a r ­
s z a w ie  W r ó c i ł  p ó ź n ie j do s w o ic h  n a  
w a t y k a ń s k ie  p o d w ó r k o  i po m ie s ią c u  
t r a g ic z n ie  z m a r ł.

P o  p ó ł t o r a r o c z n e j  p r a c y  w  Ł o m ż y  
c z u łe m  s ię  ju ż  w y t r a w n y m  d u s z p a s te ­
rz e m .

N a s 7
______ i
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CZY ZAWSZE POTRZEBNE 

SŁONCE?
Ogromna większość naszych roślin pokojowych, to 

rośliny pochodzenia egzotycznego, najczęściej tropi­
kalnego. rośliny zieleniejące cały rok i stąd może po­
chodzi najpospolitszy błąd. jaki popełniamy w ich 
uprawie dając im jak najwięcej słońca.

Nie wszystkie bowiem rośliny pokojowe wymagają 
słońca, a niektóre jak bluszcz lub trzykrotka zwana po- 
popularnie ..głupim Jasiem11 na słońcu po prostu m ar­
nieją. Stąd też uważaliśmy za konieczne omówić te 
„słoneczne11 wymagania naszych roślin, a to również 
dlatego, żebyśmy mogli dostosować hodowlę do... 
nasłonecznienia mieszkania. Abyśmy nie uprawiali w 
zacienionym mieszkaniu roślin, które wymagają dużo 
słońca i na odwrót.

A więc bardzo dużo słońca wymagają: wszystkie 
kaktusy, cytryna, pomarańcz, palma, agapant, bilber- 
gia i ostromlecz czerwony. Te w mieszkaniach niena- 
słonecznionych przez większą część dnia, np. w miesz­
kaniach mających słońce tylko rano — uprawiane być 
nie mogą.

Dalej, nieco mniejsze wymagania mają pod tym 
względem, ale też lubią słońce to: abutilion, schimenes, 
balsamina, kantedeskia zwana błędnie kalią lub kallą, 
cibora, hipeastrum, hoja, kamelia, lak, maranta, mim- 
cza (nie mylić z ,,polską mimozą" czyli nawJocią!) 
oleander, dracena, dzwonek ogrodowy, fikus, frezja, 
hemantus, psianka, pasiflora, pelargonia, rozmaryn, 
róża, sitowie, welthaimia i złocień ogrodowy.

Dobrze znoszą cień: araukaria, aspidistria, bluszcz, 
nomstera, cissus, wszystkie paprocie, sensevieria i jak 
się rzekło „głupi Jasio", czyli trzykrotka.

Trochę trudno to jest zrozumieć, jeśli się weźmie pod 
uwagę opowieści o nasłonecznieniu krajów południo­
wych, skąd pochodzi większość naszych roślin pokojo­
wych, ale nie należy zapominać, że w tych krajach 
niektóre rośliny można spotkać tylko w dobrze zacie­
nionych lasach czy dżunglach i nawet tam, w swojej 
ojczyźnie, poza dżunglą tych roślin nie spotyka się 
wcale,

Oprócz słońca drugą ważną sprawą w lecie jest pod­
lewanie, o którym musimy najpierw dać kilka słów 
objaśnienia. Skąpe podlewanie oznacza takie, w któ­
rym dopuszczamy do przesuszenia ziemi tak, że na 
wierzchu może ona być zupełnie sypka. Umiarkowa­
ne — to takie, gdzie nie dopuszczamy do przesuszania 
ziemi, ale trzymamy ją w wilgoci, w której ziemia nie 
zlepia się w palcach. Obfite podlewanie to takie, przy 
którym ziemia jest stale wilgotna, a bardzo obfite 
stwarzamy dla roślin pochodzenia wodnego lub bagien­
nego. To, co jest „zmiarkowane" dla cytryny stojącej 
w słońcu, będzie „obfite" dla sansevierii stojącej w 
cieniu. Dlatego wyliczymy po prostu:

Skąpo podlewamy sansewierię, agawy i kaktusy, 
umiarkowanie: rozmaryn, aukubę,.cytrynę, pomarań­
czę, dracenę, mimozę obficie: klonik, aspidistrę czyli 
żelazne liście, begonię czyli ukośnicę, bilbergię i diffen- 
bachię, a bardzo obficie: sitowie, araukarię, sparmanię 
czyli lipkę pokojową, ciborę, koleus, laur, mirt, mon­
sterę, oleander i wszystkie gatunki paproci.



NAJMNIEJSZE PAŃSTWA EUROPY

L l c i y  15 k m 'J 1 22 t y s ią c e  
m ie s z k a ń c ó w  W  s k ła d  

k s ię s tw a  w c h o d z ą  m ia ­
s ta  la k Jp  j a k :  M o n a c o
M o n te  C a r lo  1 C o m a m l 
n e s

A N D O R A  “  je s t  r e p u b ­
l i k a  P o lo io n a  je s t  w  P i ­
r e n e ja c h .  G r a n ic z y  z 
F r a n c j a  1 H is z p a n ia .  L i ­
c z y  i i i  k m  J p c n a d  3 t y  
s lę c y  m ie s z k a ń c ó w .  N a  
c z e le  r e p u b l ik i  s ło i  R a  
da G e n e r a ln a  D o c h ó d  
c z e r p ie  te n  k r a ik  z t u r y ­
s t y k i  h o d o w l i  o w ie c  1 
r o ln ic t w a .

O s o h ll w o r ic la  m ie s z ­
k a ń c ó w  A n d n r y  je s t  
p r z e m y tn  ic tw o ,  k t ó r e  
je s t  je d n y m  ze  ż ró d e ]  
d o c h o d u .

N a  c z e le  k s ię s tw a  s to i 
k s lg ż e  < R a !n le r  I I I ) ,  m i ­
n is t e r  s ta n u  i  r a d c y ,  a 
t a k i e  H a rta  N a r o d o w a  
D o c h ó d  c z e r p ie  to  p a ń ­
s te w k o  z M ię d z y n a r o d o ­
w e g o  T o w a r z y s t w a  K g  - 
p ie l i  M o r s k ic h .

O s o b l lw c ć c ig  M o n a c o  
je s t  c z e r p a n ie  d o c h o d u  
m ię d z y  I n n y m i  z k a s y n a  
g r y  p r z y  M o n te  C s r l c  I 
to. t e  m ie s z k a ń c y  te g o  
k s ię s tw a  n ie  u d b y w a ja  
s łu ż b y  w o j s k o w e j  1 n ie  
p la c f l p ę d n ik ó w .

ffit
L I E C H T E N S T E I N  

je s t  k s ię s tw e m .  L e ż y  w  
A lp a c h  1 g r a n ic z y  z 
A u s t r ią  1 S z w a j c a r i ą .  L i ­
c z y  15fl k m '1 I 14 t y s ię c y  
m ie s z k a ń c ó w .  N a  c z e le  
k s ię s tw a  s to i k s ią ż ę  
Id z le d z lc z n y ]  I H a rta  

O s o b l iw o ś c ią  L i e c h t e n ­
s te in u  Je s t  in . że c z e rp ie  
o n  d o c h r id  m ię r i2y  i n n y ­
m i ze s p r z e d a ż y  z n a c z ­
k ó w  p o c z to w y c h ,  o k tó ­
r y c h  k o le k c j e  z a b ie g a ją  
f i l a t e l i ś c i  c a łe g o  ś w ia t a .

T M G N A C O  -  je s t  k s ię ­
s tw e m . L e ż y  n a d  M . 
Ś r ó d z ie m n y m  g r a n ic z ą c  
z F r a n c j a  1 W io c h a m i

S A N  M A R I N O  -  je s t  
r e p u b l ik ą .  L e ż y  w  ś r o d ­
k u  W io c h .  L i c z y  efl.fi km ^  
I Ifi t y s i ę c y  m ie s z k a ń ­
c ó w .  N b c z e le  r e p u b l ik i  
s to i W ie lk a  R a d a .  D o ­
c h ó d  c z e rp ie  le n  k r a j  z 
r o ln ic t w a  t u r y s t y k i  a 
t a k ż e  p r z e m y s łu  m e b ­
la r s k ie g o  1 p a p ie r n ic z e ­
go

O s o b liw o ś c i®  re p u b -  
l i c z k l  j e s t  to . J e  je s t  on a  
m ie js c e m  a z y lu  d la  lu ­
d z i s z u k a ją c y c h  s c h r o ­
n ie n ia  p rz e d  s w o im !  rza- 
d am ). TA -GO H

Na Śląsku... ty je  i rozwija sie nasza parafia w  Św idnicy. Na zdjęciu w idzim y frag­
m ent procesji eucharystycznej, którą prowadzi duszpasterz tejże parafii ks. pro­

boszcz Eryk Cetlawa.

M gr inż. M IK O Ł A J  O H M C K1

U PŁYW PLAM SŁONECZNYCH 
INA PRZYRODĘ

O bserw ato ria  astronom iczne  zanotow ały  w 
bież. roku tak potężny w ybuch na Słońcu, 
jakiego nie no tow ano już od szeregu lat P ow ­
stanie  bardzo in tensyw nych  nasileń p lam  sło­
necznych pow oduje  poważne zakłócenia  t r a n s ­
misji radiowych. Z jawisko to. które w ystępuje  
mniej więcej co 11 lat, osiągnęło wówczas 
p u n k t  ku lm inacyjny. Uczeni wyjaśnili ,  że p la ­
my słoneczne m a ją  poważny w pływ  na  zach ­
w ian ie  rów now agi a tm osfery  ziemskiej,  Na­
silenie plam słonecznych okresam i w zrasta  1 
maleje. S tw ierdzono że od roku 1926 liczba 
p lam  na Słońcu s tale  wzrasta ,  co odbija  się w 
ziTacznym stopniu  na naszej pogodzie, a po­
średnio, sku tk iem  tego, także na naszym  uspo­
sobieniu. Niektórzy uczeni doszli do tezy, źe 
różnego rodzaju  katas trofy  są w ynikiem  kon­
stelacji (konstelac ja  — ugrupow anie)  plam sło­
necznych, na co podają  dużo dow odów  i p rzy ­
kładów Plam y na Słońcu tw orzą  potężne masy 
p łonących gazów, k tóre  od czasu do czasu w y ­
bu ch a ją  Gazy te w ydosta ją  się z głębin masy 
s łonecznej niby z w u lkan u  słonecznego, w zno­
sząc się setki tysięcy k ilom etrów  nad  po­
w ierzchnię  Słońca z szybkością setek tysięcy 
k ilom etrów  na sekundę. M ają one bardzo  w y ­

soką tem pera tu rę ,  wyższą od te m pera tu ry  
Słońca, wynoszącą około 6 000 S trum ien ie  
tych wybuchów, zw anych  p ro tuberyncjam i,  
dochodzą naw et w pewnej em anac ji  (em ana- 
cja — prom ieniowanie) do a tm osfery  Ziemi. 
One właśnie  pow odują  szereg zmian w  zjaw is­
kach przyrody na naszej planecie. Pow stanie  
zorzy polarnej także często w  pow ażnym  s to p ­
niu zw iązane jest z pojaw ien iem  się p lam  na 
Słońcu. W roku 1938 zorza po la rna  była w i­
dz iana  w Polsce dw uk ro tn ie :  26 stycznia i 12 
m aja  w związku z nasileniem plam słonecz­
nych. Ilekroć pow iększają  się p lam y na Słoń­
cu, ukazuje  się na ziemi zorza po larna. Ten 
ścisły zw iązek ustaliły obserw acje  uczonych. 
N ajsiln iejsze nasilenie św ia t ła  zorzy polarnej 
o b se rw u ją  uczeni mniej więcej co jedenaście  
lat. Okres ten odpow iada  ściśle na jw iększe­
mu nasileniu p lam  na Słońcu. P lam y na S łoń­
cu są zjaw isk iem  stałym , zmienia się tylko ich 
natężenie. Zorza p o la rna  jes t  stale w idzialna 
w  północnej części Europy

Ilość opadów  na Ziemi, zachm urzen ie  nieba, 
przebieg lata i zimy, w ichury  i upaiy  — wszyst­
ko to ma związek z nasileniem p lam  na S łoń­
cu. Związek astronom ii z meteorologią jest 
bardzo ścisły. Na sku tek  b adań  nad tymi 
współzależnościami powstały now e nauki, m. 
in. kosmobiologia, k tóra  za jm u je  się badaniem  
w pływ u  prom ieni słonecznych na żywą p izy- 
rodę z iem ską i na zm iany  a tm osferyczne  kuli 
ziemskiej.

P O W Ó D Ź

WSZYSCY POMAGAJĄ PRZY RATOWANIU PLONÓW FRAGMENT AKCJI EWAKUACYJNEJ



D O  C Z Y T E L N I K Ó W !
Coraz częściej wpływają do naszej Re­

dakcji listy od czytelników. Cieszymy się 
z tego. Jest to dowodem, że pismo nasze 
budzi żywe zainteresowanie. Piszcie do 
nas o wszystkich sprawach i problemach, 
których sami nie możecie rozwiązać. Na 
listy Wasze będziemy odpowiadali na ła­
mach naszego Tygodnika, względnie w 
w sprawach czysto osobistych listownie, 
tym którzy podadzą dokładny adres. Listy

anonimowe i pisane często w sposób nie­
właściwy wrzucamy do kosza pozostawia­

jąc je bez odpowiedzi.

C zyte ln icy  z Trójm iasta. Na pytania 
podstawowe zawarte w liście odpowiada­
my w jednym z najbliższych numerów, w 
artykule poświęconym prawdziwości 
sukcesji apostolskiej. Inne pytania nie w y­
magają odpowiedzi.

O G ŁO SZEN IA  DROBNE
iC s l^ d z  p r z y jm ie  p a n ią  r e l ig i j n y ,

s a m o tn a  w  w ie k u  o k .  4fl la l ,  d c  p r o ­
w a d z e n ia  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  
Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  n a  a d r e s :  T y ­
g o d n ik  , H o d z in a 1 W - w a ,  u l .  W i l ­
cz a  21

O r g a n is t ę  ze z n a jo m o ś c ią  p r o w a  
d z e n ia  c h ó r u  p r z y jm ie  k s ią d z  na 
p r o w i n c j i  C l e r t y  z ż y c io r y s e m  1 o d ­
p is a m i ś w ia d e c t w  k ie r o w a ć :  T y n o d -
n ik  . .R o d z in a "  W - w a  u l w i l c z a  Hi

P o t r z e b n a  d o c h o d z ą c a  k u c h a r k a  i 
p o m o c n ic a  dn  c r o ^ a d z e r  ia k u c h n i  
p r z y  in t e r n a c ie  w  W a r s z a w ie  na  25 
osrtb Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  n a  a d r e s :  
T y g o d n ik  „ R o d z in a '  W - w a  u l .  W i l ­
cza  31.

W Y D A W N I C T W O  L I T E R A T U R Y  R E L I G I J N E !
palec a naii«pu|qce lc iiq żk l:

l. Katechizm Kościoła Polsko
Katolickiego Cena 9,50 zł.

2. Ziarna Boże — Ks. Biskup
Dr M. Rode „ 27.— 91

3. Przez Maryję do Jezusa —
ks. dr T. Włodarczyk 18.—

4. Dziecię z Betlejem — mgr
Irena Dymkowska „ 15.— I

5. Zbuduję Kościół mój „ 5.— U

6 . Wierzę w Kościół Katolicki 5 — Tł

7. Kalendarz Katolicki na rok 1960 ,, 15.— 91

KANDYDACI DO STANU DUCHOWNEGO

mogą ubiegać się o przyjęcie do Wyższego Semi­
narium Duchownego lub Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej po przedłożeniu następują­
cych dokumentów: ^

a) metryki urodzenia i chrztu, 
h) świadectwa dojrzałości,
c) świadectwa lekarskiego o stanie zdrowia.
d) podania i życiorysu,
e) trzech fotografii.
Zgłoszenia i korespondencję należy kierować 

na adres: Kuria Biskupia Kościoła Polsko Kato­
lickiego, Warszawa, ul. Wilcza 31

TYGODNIK „RODZINA1' 

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA. 

OGŁOSZENIA PROSZĘ KIE­

ROWAĆ: ADMINISTRACJA 

„RODZINY11 W-WA, UL. 

WILCZA 31

L I P C  U WY  N U M E R  
„ P O S Ł A N N I C T W A "  

Z A W I E R A  

N A S T Ę P U J Ą C E  
A R T Y K U Ł Y :

Ks. Bp Dr M RODE — PERM A­
NENTNE I UNIW ERSALNE DZIAŁA­
NIE BOGA *  Ks. Dr A. NADMCZYK — 
BIBLIA *  E. MONTWIŁŁ — MIĘDZY  
NIEOMYLNOŚCIĄ A A P R O B A T Ą  
ZBRODNI *  Ks E. KRZYW AftSKI — 
WIARA. FANATYZM CZY PRZY­
ZWYCZAJENIE 7 *  Ks. S. WŁODAR­
SKI — REFORMACJA W POLSCE #  
Ks. E CZARNECKI — ŚWIADOME 
MACIERZYŃSTWO *  Ks Mgr J. GA- 
BRYSZ — ŚWIADKOWIE JEHOWY *  
Ks. E. NARBUTTOWICZ — OD BA Ł ­
TYKU DO WARSZAWY *  W IADO­
MOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECH­
NEGO *  KOŚCIÓŁ POLSKO-KATO- 
LICKI *  WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA  

POLSKO-KATOLICKIEGO

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y słońca
na tydzień 36

Od 28 sierpnia do 3 w rześnia 1960 r. Wschód Zachód

28 N X I I  po Ziel.  Św iętach, 4,41 18,33
29 P Ścięcie św . Jana Chrzciciela 4,42 18,30

Augustyna, Hermesa
30 W Róży z Limy 4,43 18.28
31 s Paulina, Rajmunda 4,45 18,26

1 c Bronisławy, Idziego 4,46 18,24
2 p Stefana, Konstancji 4,48 18,22
3 s Szymona, Izabeli 4.50 18,19

Poziomo: 2, jest kró lewska lub czeska, 8. 
rzeka w ZSRR, 7. węglow odór C-2H6, 8. li­
te ra  grecka, 9 symbol herbu , 10. rzeka w  
Norwegii, 11. pustynia  w Azji, 12. ogólne o- 
s iabienie, bezsilność.
Pionowo: 1. w mit. greckiej,  bóg burz  i u ro­
dzaju, 2. miecz prosty używany przez h u sa ­
rzy, 3. kalif a rabski,  4. pcpioch na giełdzie,
5. chorobliw a niemożność w y d an ia  głosu, 
8. żydowski uczony, 10. rodzaj glinki biatej,
11. postać b ib l i jna :  król Magogu.

P ion: 11 — Gog 
d o ż y ł:  Kaes — Gdynia

R O Z W IĄ Z A N IE  LO GOGHYFU Z N U M E R I1 Z 
i  d n ia  11. V II. 1360 r.

S t r o n a  le w a :
1. k c r a h ,  p lc o lo ,  lu r h a n ,  le c z o n y  h u l t a j i o ra-  

i c r ,  p ló r b o ,  r i n a r d ,  o łt a rz ,  w ie lb i ,  k a n o n .
S t r o n a  p ra w a -
2. b a n a n ,  o r n a t y ,  n a t u r a ,  u m iz g i,  J a n in a ,  r o r a ­

t y ,  o r c a n y ,  D a n ie l ,  ^ a c h d d , Ig l i c a ,  N o t e ć .
Ś r o d e k :
1. A b c n u j
2. R o d z in ę
N a g r o d y  k s ią ż k o w e  w y lo s o w a l i :
Z e n o n  G a w o r s k i ,  Ł 0 t ) 2 ,  u l. O b r o ń c ó w  S t a l i n ­
g ra d u  I3fl; Z b ig n ie w  B a r t o s ,  O L S Z T Y N ,  A l. 
Z w y c ię s t w a  13 m  3; T a d e u s z  S z c z u d lo w s k i,  L U ­
B L I N ,  u l. G l in i a n *  n r  22 3; Z o f ia  G le r a k ,  L U ­
B L I N ,  s k r y t k a  p o c z to w a  232.

PANIE PRAGNĄCE SŁUŻYĆ 
BOGU W ZAKONIE MOGĄ 
ZGŁOSIĆ SIĘ DO:

ZGROMADZENIA SIÓSTR 
POLSKICH FRANCISZKANEK, 
PUSZCZYKOWKO K/POZNA­
NIA. UL. KOPERNIKA 30 
T tL . 157.
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W y d a w c a :

Wydawnictwo Literatury Religijnej 
Redaguje Kolegium 

Adres redakcji 1 administracji: Warszawę ul. 
wilcza 31. Telefony: s-m-M; 21-*74-9fl

Z a m ó w ie n ia  1 p r z e d p ła t y  n a  p r e n u m e r a t ę  
p r z y jm o w a n e  sg w  t e r m in ie  do  d n ia  35 m le s ig c a  
p o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz e z :  
U r z ę d y  P o c z to w e ,  l is to n o s z y  o r a z  O d d z ia ły
i D e le g a t u r y  - H u c h i i ‘\ M n ż n a  r d w n le i  z a m ó ­
w ić  p r e n u i/ i^ r a t ę  d o k o n u ją c  w p ła t y  n a  k o n to  
P K G  N r  l fi-K ir(12(1 -  C e n t r a la  K o lp o r t a ż u  P r a s y
1 W y d a w n i c t w  . .R u c h '  W a r s z a w a ,  u l. S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie t u  n a le ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y  o ra z  I lo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a ln ie  — z l 26. p ó ł ­
r o c z n ie  -  zl 52 ro c z n ie  — z] 1C4

C e n a  p r e n u m e r a t y  t a  g r a n ic a  je s t  o 4 0 %  w y ż ­
sza  od c e n y  p n d a n e j w y ż e j .  P r z e d p ła t y  n a  tę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y jm u j e  na  o k r e s y  k w a r t a ln e ,  
D ń l r o c z n e  i r o c z n e  P r ? e d s ^ ę b io r s tw o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a ń le z n y c h  R u c h '1 w  W a r s z a ­
w ie ,  u l. W i lc z a  46 za p o ś r e d n ic tw e m  P K G  W a T -  
s z a w a ,  K c n t o  N r  t -6— lflOC24

K R Z Y Ż Ó W K A

Z a k h id y  G r a i i c z n e  f l S W  P r a s a '  W a r s z a w a ,  td  
O k o p o w a  38 72. Z a m .  1271. C-l-i.



M S Z A  SW.  Ż A Ł O B N A  
W XVI  R O C Z N I C E  

P O W S T A N I A  W A R S Z A W S K I E G O
R n k  rocznie w dniu 1 sierpnia  na cm en tarzach  w a r ­

szawskich grom adzą się mieszkańcy Stolicy, aby  ucz­
cić pamięć poległych w  powstaniu. W arszawiacy 
"  -' 'c h u ją  się w  'a łob ne  nokturny ,  odczytu ją  wy 
blakle napisy na pochylonych krzyżach, za ta r tych  
tabliczkach i snu ją  refleksje. Dla w yznaw ców  Koś­
cioła Polsko-Katolickiego w spom nien ia  minionych 
chwil są szczególnie bolesne. Kościół Po lsko-K atu- 
licki potrafi łączyć Ofiarę Chrystusa  cieipiącego z 
ołtarzem , na k tó ry m  przelali  k re w  najlepsi Synowie
i Córki Narodu Polskiego.

W dniu 1 sierpnia, w  XVI rocznicą pow stan ia  w a r­
szawskiego. na cm entarzu  kom unalnym  w  W arsza­
wie, w polsko-katolickiej kaplicy cm en ta rne j  zosta­
ła odpraw iona  Msza św. żałobna przez ks. red. E d w a r­
da N arbuttowicza, v\ asyście ks. mgr Tadeusza  Ap- 
czyńskiego i ks. mgr Tadeusza Gorgola za dusze po ­
l e g ł y c h  w  postaniu  w arszaw skim . Po Mszy św. ks. 
E d w ard  N arb u tt -N arb u tto w iez  wygłosił do zeb ra ­
nych kazanie.
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1. „P rzy jm ij  Ojcze ofiarę życia Synów  N arodu  Pol­
skiego" — płynie  m odlitw a  przed tron  Spraw ied l iw e­

go Boga.

2. „Te krzyże brzozowe uczą nas n łe  tylko jak  u m ie ­
rać, ale jak żyć m am y"  — m ów ił kaznodzieja.

3. Matki w arszaw skie  p rzypom ina ją  sobie te straszne
dni i synów, k tórych  mogiła kryje...

W drugiej połowie lipca i w s ierpniu  b r  Polskę nawiedziła 
powódź, żywioł, z k tó rym  walczyła ludność cywilna i wojsko. 
Akcja ratownicza  t rw a ła  dniem  i noes W wielu miejscowoś­
ciach woda prze rw a ła  wały, zalała w sie  i domostwa, pnla 
up ra w n e  i n iezebrane  plony. Bilans s t ra t  spow odow anych  po ­
w odzią p rzekracza  dw a miliony złotych N ajbardz ie j  do tkn ię ­
te k lęską zostały w ojew ództw a:  opolskie, rzeszowskie, ka tow ic­
kie, k rakow sk ie  bydgoskie W re jonach  do tkn ię tych  powo­
dzią działały kom itety  pomocy społecznej, ekipy sanitarne , 
przedstawiciele  PZU  Na Wiśle i Odrze dłuższy czas woda 
u trzy m yw ała  się wysoko W sam ym tylko w ojew ództw ie  k ra ­
kow skim w eda zalała przeszło 65 tys. ha pól. W w ielu  m ie j­
scowościach pow ódź zniszczyła nie ty lko plony, ale  dobytek  w  
zagrcdach. U lewne deszcze i w 37łewy rzek miały u jem ny 
w pływ  na wysokość zbiorów zbóż, z iem niaków, bu raków  itp . 
które w  w ielu  w ypadkach  poczęły gnić. Społeczeństwo w y k a ­
zało czynną postawę w  walce z szalejącym żywiołem, a jego 
ofiarność um nie jszy ła  znacznie i tak o lbrzym ie  straty.

Zdjęcie p rzeds taw ia  sy tuację  pow odziow ą na opolszczyźnie. 
Na zdjęciu: w zm acn ian ie  i podnoszenie zapory na Odrze Przy 
pracy s traż  pożarna  oraz pracow nicy cem entow ni:  „O dra“ i 
.,Piast".

Wszystkie zdjęcia  o powodzi w yko na ła :  CAF.
(TG)


